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3. Armia Radziecka — ostoją so¬ 
cjalizmu i pokoju 

4. X-lecie pracy zespołu modelar¬ 
stwa lotniczego 

5. Zawody modeli rakiet kosmicz¬ 
nych w Koszycach 

5. Polonica 

6. Wykrywacz prądów termicz¬ 
nych z liniowym ukadem sca¬ 
lonym UL 1111 N 

7. Układ sterowniczy modeli na 


8. Kalendarz imprez modelarstwa 
lotniczego i rakietowego APRL 

9. Model klasy Al „Jock” 

11. Radziecki samolot myśliwsko- 
- bombowy „Su-7” 

18. Historyczny żaglowiec „May- 


19. Rosyjski statek badawczy 
„Mirnyj” 

21. Mikromodelc okrętów z zapa¬ 
łek 

22. Modelarze LOK z województwa 
koszalińskiego podsumowali 
swój dorobek 

23. Uniwersalny tor modelarski 
w Stalowej Woli 

24. Dozownik do klei chemoutwar- 
dzalnych 

25. Makieta kolejowa 

28. Lekki samochód pancerny 


Ponad 3-metrowe makiety rakiet Sojuza 
i Apollo wykonane przez uczniów z oka¬ 
zji połączonego lotu kosmicznego , % So- 
juz — Apollo ” 


W szkole, którą reprezentuję od 16 lat, 
poza innymi formami zajęć pozalekcyj¬ 
nych istnieje i pracuje Klub Modelarski, 
stanowiący filię Młodzieżowego Domu 
Kultury w Kłodzku. Przez wiele lat pa¬ 
tronat nad wspomnianym klubem spra¬ 
wował Zarząd Powiatowy LOK, poma¬ 
gając klubowi przydziałami materiałów, 
zestawem narzędziowym SPOS — wspie¬ 
rał organizację imprez. Osiągnięcia człon¬ 
ków klubu znane są nie tylko w Kłodz¬ 
ku lecz poprzez konkursy i wyróżnienia 
także w szerszych kręgach braci mode¬ 
larskiej. 

Przedmiotem naszych zainteresowań 
jest modelarstwo redukcyjne w zakresie 
modeli pojazdów wojskowych, samolo¬ 
tów, samochodów i modeli rakiet. Wy¬ 
konawstwo modeli przede wszystkim z 
takich materiałów jak karton, drewno z 
dodatkiem blachy i mas plastycznych 
jest technologicznie przystosowane do 
nożliwości wykonawczych uczniów szko¬ 
ły podstawowej, czyli grupy juniorów. 

Oryginalnością konstrukcji oraz osta¬ 
tecznym efektem wykonania, prace na¬ 
szych uczniów wzbudziły większe zainte¬ 
resowanie przedstawicieli Telewizji Pol¬ 
skiej, na Wystawie Modelarskiej we 
Wrocławiu. W rezultacie dalszych poro¬ 
zumień, w naszym klubie zrealizowano 
program telewizyjnego Ekranu z Brat¬ 
kiem pt. ,,Konstruktorzy” emitowany w 
programie ogólnopolskim dnia 23.10.1975 r. 

Z okazji połączonego lotu kosmicznego 


Redaktor T. Dąbrowski w rozmowie z 
dyrektorem szkoły M. Jackowiakiem 

Fot. Z. Sawicz 


„Sojuz — Apollo” nasi modelarze wy¬ 
konali (wielkie ponad 3 m) makiety ra¬ 
kiet Sojuza i Apollo. Zaś z okazji ob¬ 
chodów „Tygodnia Techniki i Książki 
Technicznej” wspólnie z biblioteką szkol¬ 
ną zorganizowaliśmy „Wystawę Technicz¬ 
ną”. W 1975 roku gościliśmy w szkole 
redaktora Wydawnictw Komunikacji i 
Łączności mgr. inż. T. Dąbrowskiego, 
który wręczył nagrody zwycięzcom kon¬ 
kursu pt. „Książka WK i Ł pomaga mo¬ 
delarzom”. 

Działając ponad 10 lat, Klub Modelar¬ 
ski, a ściślej jego członkowie brali u- 
dział w 10 różnych ogólnokrajowych kon- 
kursach-wystawach osiągając wysokie 
lokaty, a wieloletni nauczyciele-instruk- 
torzy Bogdan Paszyński i Marek Jacko¬ 
wiak wychowali tak zaangażowanych mo¬ 
delarzy Jak Piotr Jackowiak, Piotr Wi¬ 
niarski, Sławomir i Jerzy Boczarowie, 
Jarosław i Mirosław Kaczorowie, Ry¬ 
szard Szczęch, Ireneusz i Robert Bogu¬ 
szowie, Witold Ursaki, Ireneusz Zegare- 
wicz i wielu innych. 

Mając już pewne osiągnięcia oraz życz¬ 
liwych sojuszników jak dyrekcja MDK 
oraz Wydział Oświaty w Kłodzku, a tak¬ 
że Zarząd Wojewódzki LOK w Wałbrzy¬ 
chu wierzymy, że kolejne lata pracy w 
Klubie Modelarskim będą również owoc¬ 
ne, a wychowankowie nasi w sposób 
przyjemny i pożyteczny rozwiną swoje 
talenty i zainteresowania. 

MAREK JACKOWIAK 



ZAPROSZENIE DO WSPÓŁPRACY 


Przychylając się do wniosku Centralnej Komisji Modelarstwa LOK re¬ 
dakcja WYCHOWANIA TECHNICZNEGO W SZKOLE wyraziła chęć za¬ 
mieszczania planów modeli lotniczych, kołowych, okrętowych i rakieto¬ 
wych, przeznaczonych dla początkujących modelarzy. 

Informując o powyższym zapraszamy potencjalnych Autorów do współ¬ 
pracy. Opracowania należy kierować pod adres: Redakcja miesięcznika 
WYCHOWANIE TECHNICZNE W SZKOLE ul. Grażyny 15, 02-548 War¬ 
szawa. 



Na okładce zdjęcie modelu statku żaglowego 
„Mayflower”, który zapisał się w historii jako 
statek, na którego pokładzie odbyli podróż z 
Europy do Ameryki pierwsi osadnicy, wykona¬ 
nego wg. zestawu Graupnera. 

Rysunek tego statku zamieszczamy na str. 
16—17. 
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ARMIA RADZIECKA 

OSTOJĄ SOCJALIZMU I POKOJU 


Powstała ze zrewolucjonizowa¬ 
nych oddziałów żołnierzy i mary¬ 
narzy uczestniczących w Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer¬ 
nikowej oraz tworzonej z ochotni¬ 
czego zaciągu robotników, chłopów 
i żołnierzy Gwardii Czerwonej — 
w Piotr ogrodzie, w Moskwie, Don¬ 
basie i wielu innych ośrodkach 
przemysłowych Rosji. To robotnicy 
i chłopi oraz żołnierze petersbur¬ 
skiego garnizonu i marynarze flo¬ 
ty bałtyckiej, w skład której wcho¬ 
dziła również legendarna „Aurora”, 
szturmujący pałac zimowy 7 listo¬ 
pada 1917 roku — tworzyli zalążki 
przyszłej regularnej Armii Radziec¬ 
kiej. 

Dekrety podpisane przez prze¬ 
wodniczącego Rady Komisarzy Lu¬ 
dowych, W. Lenina 28 stycznia i 11 
lutego 1918 roku, usankcjonowały 
prawnie istniejącą już de facto 
i broniącą młodej władzy radziec¬ 
kiej Robotniczo-Chłopską Armią 
Czerwoną i Robotniczo-Chłopską 
Marynarkę Wojemią. „Uzbrojeni ro¬ 
botnicy — pisał później Lenin — 
byli zalążkiem nowej armii, komór¬ 
ką organizacyjną nowego ustroju 
socjalistycznego 

Wszakże nie daty historycznych 
dekretów Rady Komisarzy Ludo¬ 
wych o utworzeniu Radzieckich Sił 
Zbrojnych stały się dorocznym 
świętem lecz — jak przystoi na re¬ 
wolucyjną armię — dniem naro¬ 
dzin Armii Czerwonej stał się zwy¬ 
cięski chrzest bojowy, jaki przeszły 
oddziały czerwone w dniach 23—25 
lutego 1918 roku pod Narwą i Psko¬ 
wem, kiedy to zastąpiwszy drogę 
prącym na Piotrogród wojskom 
kajzerowskich Niemiec najpierw je 
zatrzymały, a następnie rozbiły w 
zwycięskim boju, zażegnując nie¬ 
bezpieczeństwo grożące stolicy. 

Stworzona i kierowana przez ko¬ 
munistów rosyjskich Armia Czer¬ 
wona gromiła następnie kolejno 
armie białogwardzistów oraz obcych 
interwentów i całkowicie wyzwo¬ 
liła kraj. Nie do uwierzenia wprost, 
że dokonała tego armia złożona ze 
źle uzbrojonych, niedostatecznie wy¬ 
szkolonych i słabo wyposażonych 
robotników i chłopów. Organizowa¬ 
ne naprędce oddziały szły w bój 
najczęściej bez przeszkolenia, a rze¬ 
miosła wojskowego uczyły się do¬ 
piero na polu walki. 

Armia Radziecka zrodziła się więc 
w ogniu wojny domowej, jako siła 
orężna rewolucyjnego proletariatu 
i chłopstwa, jako armia braterstwa 
narodów Kraju Rad, armia prze¬ 
pojona ideami internacjonalizmu 
i głębokiego poszanowania wolno¬ 
ści wszystkich narodów śuńata. 
Chlubimy się tym, że w Armii Ra¬ 
dzieckiej walczyli podówczas także 
liczni Polacy. Znane są z okresu 
walk w obronie rewolucji jednostki 
bojowe złożone z samych Polaków, 


jak Czerwony Pułk Rewolucyjny 
Warszawy, Pułk Lubelski, Pułk 
Czerwonych Huzarów, Mazowiecki 
Pułk Czerwonych Ułanów i szereg 
innych. Polacy stanowili główną , bo 
120-tysięczną siłę zbrojną 300-ty- 
sięcznej armii obcokrajowców, któ¬ 
rzy z bronią w ręku walczyli o 
istnienie pierwszego państioa socja¬ 
listycznego. 

Dla upamiętnienia pierwszego hi¬ 
storycznego sukcesu rewolucyjnych 
sił zbrojnych Rosji Radzieckiej pod 
Narwą i Pskowem — 23 luty stał 
się odtąd dorocznym obchodzonym 
w bieżącym roku po raz 59 świętem 
Radzieckich Sił Zbrojnych. 

Ta 59-letnia historia Armii Ra¬ 
dzieckiej, to pasmo bezprzykładne¬ 
go heroizmu, wspaniałego męstwa, 
niespotykanej ofiarności i bezgra¬ 
nicznego przywiązania do swego 
narodu i do drogi, jaką przebył on 
od 1917 roku w swoim chlubnym 
60-letnim marszu do socjalizmu. To 
historia zadzierzgania i cementowa¬ 
nia niewzruszonego braterstwa bro¬ 
ni z powstającymi w trakcie dru¬ 
giej wojny światowej rewolucyjny¬ 
mi armiami krajów demokracji lu¬ 
dowej w Europie środkowej i po¬ 
łudniowo-wschodniej. 

Armia Radziecka w okresie zma¬ 
gań z hitlerowskim najeźdźcą nio¬ 
sła na swych barkach główny cię¬ 
żar wojny. Front radziecko-niemiec- 
ki był decydującym frontem dru¬ 
giej wojny światowej. Na nim roz¬ 
grywały się losy wielu narodów 
Europy, a wśród nich losy narodu 
polskiego. Dzięki bojowej misji wy¬ 
zwoleńczej Armii Radzieckiej od¬ 
zyskaliśmy niepodległość i możli¬ 
wość połączenia z macierzą prasta¬ 
rych ziem piastowskich. 

W najtrudniejszym okresie walk 
w latach 1941 — 1943, z ogólnej licz¬ 
by 220—300 dywizji hitlerowskiego 
Wehrmachtu, na froncie wschodnim 
znajdowało się od 160 do 220 dy¬ 
wizji „ czyli 73% ogólnego potencjału 
wojsk lądowych III Rzeszy, nie li¬ 
cząc walczących po stronie niemiec¬ 
kiej 37—72 dywizji państw satelic¬ 
kich. I nawet wówczas, kiedy na 
zachodzie powstał drugi front *— 
przeciwko wojskom radzieckim wal¬ 
czyło nadal przeszło dwie trzecie 
hitlerowskich formacji bojowych . 

Będąc pierwszą w świecie rewo¬ 
lucyjną armią robotniczo-chłopską, 
pierwszego w historii ludzkości 
zwycięskiego kraju socjalistyczne¬ 
go — ZSRR, a obecnie najpotęż¬ 
niejszą armią świata. Armia Ra¬ 
dziecka jest równocześnie ostoją po¬ 
koju światowego, którego — dzięki 
jej potędze, nie zdołały w skali glo¬ 
balnej naruszyć siły imperialistycz¬ 
ne na przestrzeni minionych 32 lat 
powojennych. Jest to epokowym 
osiągnięciem potęgi ekonomicznej 


i politycznej Kraju Rad i całej 
wspólnoty socjalistycznej, rezulta¬ 
tem mądrej i dalekowzrocznej po¬ 
lityk i naszych krajów, ale także w 
ogromnej mierze dzięki istnieniu 
Armii Radzieckiej i całej potęgi mi¬ 
litarnej wspólnoty socjalistycznej. 

Zawdzięczając wiele KPZR, jej 
Komitetowi Centralnemu i osobiście 
Sekretarzowi Generalnemu KPZR — 
L. Breżniewowi, dzięki niestrudzo¬ 
nym wysiłkom całego narodu ra¬ 
dzieckiego, siły zbrojne ZSRR osiąg¬ 
nęły ogromny postęp w dziedzinie 
budowy pocisków rakietowych i ba¬ 
listycznych, zdolnych porazić każdy 
dowolny punkt na kuli ziemskiej. 
Lotnictwo radzieckie wyposażone 
jest w ponaddźwiękowe samoloty 
uzbrojone w kierowane pociski ra¬ 
kietowe. Marynarka Wojenna ZSRR 
posiada okręty o napędzie atomo¬ 
wym. 

We wszystkich rodzajach wojsk 
znajdują zastosowanie najnowsze 
osiągnięcia radiotechniki, automaty¬ 
ki oraz wielu innych gałęzi nauki 
i techniki. Dzięki swemu poziomo¬ 
wi technicznemu, przodującej nauce 
wojennej i doskonałym metodom 
szkoleniowym i wychowawczym jest 
dziś Armia Radziecka bez wątpie¬ 
nia najpotężniejszą armią świata. 

Z Armią Radziecką łączą nas, 
Polaków, szczególne więzy przyjaź¬ 
ni. Złożyła się na nią krew wspól¬ 
nie przelana w bojach z faszystow¬ 
skim najeźdźcą na szlaku bojowym 
od Lenino do Berlina, krew pol¬ 
skich i radzieckich partyzantów 
oraz tradycje wspólnej walki rewo¬ 
lucyjnej polskich i rosyjskich ro¬ 
botników przeciwko carskiemu sa¬ 
modzierżawiu. Mieści się w tym po¬ 
jęciu nasza wdzięczność za ofiarę 
krwi złożoną przez 640 tysięcy żoł¬ 
nierzy Armii Radzieckiej poległych 
na ziemi polskiej. 

Polsko-radzieckie więzy przyjaź¬ 
ni i braterstwa broni w ramach 
układu warszawskiego gwarantują 
nam dotychczasowy i przyszły po¬ 
kojowy byt. Ta więź stanowiła i 
stanowi mocny warunek naszej nie¬ 
podległości i nienaruszalności na¬ 
szych granic. 

Radzieckie Siły Zbrojne — głów¬ 
na siła obronna układu warszaw¬ 
skiego — w całej swojej dotychcza¬ 
sowej historii służyły i nadal wier¬ 
nie służą sprawie najważniejszej 
dla człowieka — sprawie okiełzna¬ 
nia ciemnych, złowrogich mocy wo¬ 
jennych, obrony socjalizmu i utrwa¬ 
leniu pokoju światowego. 
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, X LECIE 
PRACY ZESPOŁU 
MODELARSTWA 
LOTNICZEGO 


Wyjątkowym wydarzeniem dla lewobrzeżnej strony 
Torunia były uroczystości związane z 10-leciem pracy 
zespołu modelarstwa lotniczego im. Kazimierza Siemia- 
nowicza. Stałą siedzibą zespołu jest Dzielnicowy Dom 
Kultury, gdzie modelarze znaleźli należytą opiekę, klimat 
dla swej pracy niewątpliwą zasługą dyrektora Zbigniewa 
Góralskiego. W zespole prowadzonym od początku przez 
instruktora Henryka Mellera wyszkolono wielu znanych 
i cenionych modelarzy m.in. wicemistrza świata w mode¬ 
larstwie kosmicznym i wielokrotnego mistrza Polski — 
Zbigniewa Majchrzaka, trzykrotnego mistrza Polski w 
kategorii makiet kosmicznych — Bogdana Domka, nie 
mówiąc już o samym Henryku Mellerze — wielokrotnym 
reprezentancie Polski na wielu międzynarodowych zawo¬ 
dach. , 

O sukcesach tych ludzi i całego ośrodka świadczy także 
zestaw medali: 5 złotych z mistrzostw Polski, 2 złote z 
Bułgarii, 5 srebrnych z mistrzostw Polski, 6 brązowych 
z mistrzostw Polski, 1 medal olimpijski z Bułgarii, czy 
wreszcie medal FAI dla Z. Majchrzaka. 

Do jubileuszowych uroczystości przygotowano się so¬ 
lidnie. Zorganizowano zawody modeli rakiet (dla junio¬ 
rów z województwa bydgoskiego, koszalińskiego i toruń¬ 
skiego), wystawę czołowych prac konkursu rysunkowego 
o tematyce kosmicznej, na który wpłynęło około 400 prac 
i przygotowano uroczystą akademię w miejscowym kinie. 
Na uroczystości przybyli przedstawiciele władz partyj¬ 
nych i administracyjnych miasta Torunia. Referaty oko¬ 
licznościowe wygłosili: prezydent miasta M. Rissmann oraz 
dr B. Węgrzyn. Następnie wręczono nagrody i proporczy¬ 
ki dla zwycięzców zawodów i konkursu rysunkowego 
„Kosmos 76”. W części artystycznej wystąpiły dwa zespo¬ 
ły wokalne „Nutki” z DDK oraz „Drozdy” z GOK w Cie¬ 
plicach. 

Poniżej ważniejsze wyniki sportowe: 


WYNIKI INDYWIDUALNE 

1. Włodzimierz Zieliński 

2. Jan Wyrzyński 

3. Grzegorz Jasiński 

4. Grzegorz Kulig 

5. Wiesław Sobieralski 

6. Andrzej Królikowski 

WYNIKI ZESPOŁOWE 


GDP Golub 

292 

s 

DDK Podgórz 

262 

s 

GKO Kołobrzeg 

252 

s 

GKO Kołobrzeg 

221 

s 

DDK Podgórz 

210 

s 

DDK Podgórz 

181 

s 


1. Garnizonowy Klub Oficerski — Kołobrzeg 

2. Dzielnicowy Dom Kultury — Podgórze 

3. Gminny Dom Kultury — Golub 


781 pkt 
670 pkt 
666 pkt 



Aleksandra Kostyra — lat 9, to najmłodsza i zarazem najbar¬ 
dziej samodzielna zawodniczka 



Największą satysfakcją dla zwycięzców byty osobiste gratulacje 
otrzymane od samego prezydenta M. Rissmanna 



E. W. Imponująco wyglądą ten zestaw modeli 



Model pocisku Bomarc Super w wyko¬ 
naniu B. Domka 


MODELARZ 



Rysunek pt. „Spacer po księżycu” wyko¬ 
nany przez Piotra Chelnickiego ze Szko¬ 
ły Podstawowej nr 20 



Rysunek pt. „Osiedle mieszkaniowe w 
zaświatach” wykonany przez Wandę 
Cieszkowską — lat 13 


Fot E. W. 
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Na stronie tytułowej nr 10/1976 NRD-owskiego 
miesięcznika „Modellbau Heute” zamieszczono cało¬ 
stronicowe wielobarwne zdjęcie modelu holownika 
STANISŁAW , ze znakiem armatorskim PRC (plan 
tej jednostki był zamieszczony w „Modelarzu” nr 
6/1970), a na odwrocie strony tytułowej 6 dokładnych 
zdjęć zbliżeniowych wyposażenia pokładowego tego 
pięknego modelu. 


Październikowy numer „Modellbau Heute” z 1976 r. 
zawiera m. in. duże zdjęcie zdobywców pierwszych 


trzech miejsc na mistrzostwach świata modeli reduk¬ 
cyjnych latających na uwięzi , na których przedsta¬ 
wiono m. in. J. Ostrowskiego i L. Podgórskiego z ich 
modelami. Ponadto zamieszczono zdjęcie Grzegorza 
Suwalskiego z Gdańska z modelem jachtu żaglowego 
klasy F5-10. 


Brytyjski miesięcznik „Aero Modeller” w reporta¬ 
żu z mistrzostw świata modeli halowych wydrukowa¬ 
nym w nr 11/1976 zamieścił m. in. zdjęcia naszych 
modelarzy startujących w tej konkurencji: Edwarda 
Ciapały i Sylwestra Kujawy z ich modelami. 


Lojan 

K.R. Snina 

85 

148 

146 

379 

Bohuś 

Koszyce 

106 

94 

143 

343 

Lech 

Muszyna 

78 

114 

132 

324 

Barta 

Snina 

205 

126 

0 

331 

Jarończyk 

Muszyna 

109 

110 

77 

296 

Jarończyk 

Muszyna 

71 

102 

117 

290 

Kisty 

Koszyce 

71 

107 

30 

208 

Zygadło 

Muszyna 

17 

26 

97 

140 

Mihok 

Koszyce 

0 

0 

16 

16 

Pjeśćak 

Medzilab 

13 

0 

0 
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JUNIORZY: 


ZAWODY MODELI 
RAKIET KOSMICZNYCH 
W KOSZYCACH 


W dniu 7.11.1976 r. w znanej słowackiej miejscowości 
Koszyce — odbyły się zawody modeli rakiet kosmicz¬ 
nych, organizowane z okazji 59 Rocznicy Wielkiej Re¬ 
wolucji Październikowej modelarzy z klubów rakieto¬ 
wych działających na terenie Słowacji. 

W ramach wymiany bezdewizowej, zaproszeni zosta¬ 
li również członkowie Klubu Modelarstwa Kosmiczno- 
-Lotniczego „Zefirek” w Muszynie. Muszynę reprezen¬ 
towała ekipa 9-osobowa w składzie: dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej mgr Stanisław Konstanty — kierow¬ 
nik ekipy, dyrektor Banku Spółdzielczego — Adam Lech 
jako trener, zawodnicy Anna Jarończyk, Stanisław Zy- 
gadło, Juliusz Jarończyk, Piotr Jarosz, Mirosław Bu¬ 
kowski, Adam Jarosz i Mieczysław Buszek — kierowca. 

Zawody rozegrano na lotnisku Haniska pod Koszyca¬ 
mi, zgodnie z regulaminem FAI, w 3 konkurencjach: 

S 3 A — rakiety czasowe ze spadochronem — 2,5 Ns 
S 6 B i— rakiety czasowe z taśmą : — 5 Ns 
S 4 B — rakietoplany — 5 Ns i 

Przez 7 godzin, podczas których rozegrane zostały te 
trzy konkurencje panowała słoneczna, bezwietrzna i 
beztermiczna pogoda. Wszyscy zawodnicy do startów 
używali silników czeskich „Adast” — 2,5(1,2)3 i „Adast” 
— 5(1,2)3, oprócz zawodników z Klubu „Zefirek”, w 
konkurencji rakietoplanów stosujących polskie silniki 
„Chema” 5 Ns., które spisywały się bardzo dobrze. 
Impuls całkowity polskich silników z tej partii, mie¬ 
rzony na hamowni, którą ostatnio otrzymał Klub „Ze¬ 
firek” od dr Bohdana Węgrzyna — mieścił się w gra¬ 
nicach 4,24 — 4,41 Ns. 

Zawody zostały przeprowadzone bardzo sprawnie, co 
było przede wszystkim zasługą organizatorów: inż. Vla- 
dislava Viraga kierownika zawodów, inż. Milana Krpe- 
lana, który pełnił funkcję głównego komisarza sporto¬ 
wego, inż. Roberta Kisty* inż. Andreja Mihoka i innych. 

Wyniki zawodów przedstawiały się następująco: 

S 3 A — RAKIETY CZASOWE ZE SPADOCHRONEM 
SENIORZY: { i 


1. P. 

Jarosz 

Muszyna 

112 

120 

105 

337 

2. M. 

Bukowski 

Muszyna 

86 

75 

70 

231 

3. M. 

Papcun 

Koszyce 

51 

107 

35 

193 

4. M. 

Revak 

Snina 

21 

46 

120 

187 

5. J. 

Koval 

Medzilab 

91 

29 

28 

148 

6. M. 

Mruż 

Koszyce 

62 

26 

59 

147 

7. R. 

Barta 

Snina 

0 

0 

125 

125 

8. A. 

Jarosz 

Muszyna 

21 

79 

17 

117 

9, B. 

Ujlakyova 

Trnawa 

41 

42 

13 

96 

10. M. 

Sląk 

Medzilab 

43 

0 

20 

63 


Zwycięzcy poszczególnych konkurencji otrzymali z rąk 
organizatorów — pamiątkowe dyplomy oraz drobne upo¬ 
minki. 

Po zawodach — ekipa m. Muszyny wspólnie z organi¬ 
zatorami zawodów złożyła wiązankę biało-czerwonych 
goździków pod pomnikiem żołnierzy radzieckich, poleg¬ 
łych w II Wojnie Światowej w walce o wyzwolenie 
Koszyc. x j 

JULIUSZ JAROŃCZYK 
Fot.: Z. Jonecki 
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macza, bez względu na zmiany napięcia baterii, z której 
zasilany jest układ. 

Wykrywacz, oprócz wskazywania szybkich zmian tem¬ 
peratury pochodzących od przepływu ogrzanego powie¬ 
trza reaguje również na długotrwałe zmiany temperatury 
otoczenia. Aby uniezależnić się od tych zmian, wprowa¬ 
dzono regulację równowagi mostka oporowego potencjo¬ 
metrem Pi. 

Regulację przeprowadzamy tak, aby uzyskać lekkie 
początkowe wychylenie wskaźnika. Jeżeli wy skalujemy 
położenie pokrętła P 4 w stopniach, to otrzymamy również 
dosyć dokładny termometr, który będzie informował o 
istniejącej temperaturze otoczenia. Potencjometrem P 2 re¬ 
gulujemy wychylenie wskaźnika tak, aby największe 
zmiany temperatury przepływającego powietrza nie po¬ 
wodowały wychylenia wskazówki miernika za skalę. Wy- 
skalowując pokrętła P 2 w umownych jednostkach siły 
prądu termicznego możemy określać jego wielkość. 

2. Konstrukcja układu wykrywacza 

Wykrywacz zbudowany został na bazie liniowego ukła¬ 
du scalonego UL 1111 N. Układ ten produkuje Naukowo- 
produkcyjne Centrum Półprzewodników w Warszawie. 
Dostępny w CHS. Zastosowanie układu UL 1111 N poz¬ 
woliło na znaczne zmniejszenie wymiarów wykrywacza, 
poprawienie jego własności pomiarowych oraz ogranicze¬ 
nie do minimum użycie innych elementów elektronicz¬ 
nych. 

Wewnętrzny schemat układu scalonego UL 1111 N i wy¬ 
miary obudowy przedstawiono na rysunku 2. 

UL 1111 N zawiera wzmacniacz różnicowy {tranzystory 
Tj i T 2 ) oraz trzy oddzielne tranzystory T 3 , T 4 , T 5 . Dane 
techniczne układu podaje literatura {1). 

Schemat ideowy wykrywacza z układem scalonym po¬ 
kazuje rysunek 3. 

Pełny schemat ideowy wykrywacza z uwzględnieniem 
wewnętrznej struktury układu UL 1111 N przedstawiono 
na rysunku 4. Na bazie tego schematu omówiony zostanie 
cały układ wykrywacza. 


WYKRYWACZ PRĄDÓW 
TERMICZNYCH 
Z LINIOWYM UKŁADEM 
SCALONYM 


Wykrywacz prądów termicznych umożliwia start mo¬ 
delu w chwili, gdy znajduje się on w strefie prądów 
wznoszących. Zwiększa się w ten sposób szansa na uzys¬ 
kanie przez model znacznie większej wysokości po starcie, 
co nie jest bez znaczenia na zawodach, gdzie liczy się 
każda sekunda. 


1. Zasada pracy układu wykrywacza 

Zasadę pracy wykrywacza prądów termicznych oparto 
na zjawisku ogrzewania bądź ochładzania czujnika termi- 
storowego przez opływające go powietrze (rys. 1). Czujnik 
termistorowy to element elektroniczny j(termistor),. któ¬ 
rego oporność zależy od temperatury. 

Zmieniając temperaturę zmieniamy parametry elek¬ 
tryczne termistora, co prowadzi do przekształcenia zmian 
temperatury na zmienny sygnał elektryczny. Czujnik ter¬ 
mistorowy pracuje w układzie mostka oporowego, z któ¬ 
rego sygnał niezrównoważenia, pochodzący od zmian tem¬ 
peratury, wzmacniany jest przez układ wzmacniacza. 
Sygnał ze wzmacniacza podawany jest na wskaźnik wiel¬ 
kości prądu termicznego. 

Całość układu zasila stabilizowany zasilacz zapewniają¬ 
cy stałe napięcie zasilania mostka oporowego i wzmac- 


UL N 
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UKŁAD STEROWNICZY MODELI NA UWIĘZI 


Modelarze, budujący modele na 
uwięzi (szczególnie akrobacyjne) do¬ 
skonale wiedzą, jak ważną rolę 
spełnia w nich układ sterowania. 
Wszelkie, drobne nawet luzy są nie¬ 
dopuszczalne. Szczególnie dotyczy to 
orczyka. Dlatego proponuję orygi¬ 
nalne, spełniające wszystkie wymo¬ 
gi, rozwiązanie konstrukcyjne. 

Orczyk (1) wytoczony jest z jed¬ 
nego kawałka stali (np. ST6) o 
średnicy 80 mm, a następnie obcię¬ 
ty i opiłowany do właściwego 
kształtu. W otwór 0 4 mm wciśnię¬ 
to tulejkę (2) nylonową, która sta¬ 
nowi łożysko popychacza. Tulejka 
(3) wykonana jest z brązu (B555) i 
bardzo mocno wciśnięta w otwór 
zrobiony w osi obrotu orczyka. W 
związku z tym, przy wykonywaniu 
orczyka i tulejki, należy koniecznie 
przestrzegać podanej tolerancji wy¬ 
miarów. W tak wciśniętej tulejce 
zrobiony jest gwint M-4. Przy 
gwintowaniu orczyka sprawdzamy 
na bieżąco wzajemne pasowanie ze 
śrubą (5) M 4. Zdarza się bowiem 
często, że śruba doskonale pasuje 
do otworu po przejściu gwintowni¬ 
ka nr 2, a gwintownik trzeci two¬ 
rzy zbyt luźne połączenie. 

Tak wykonany orczyk mocujemy 
w modelu na śrubie M4X22 do 
dwóch duraluminiowych, gwinto¬ 
wanych wsporników (4), o grubości 
2 mm każdy. Koniec śruby należy 
rozklepać, co uniemożliwi jej samo¬ 
czynne wkręcenie się. 

Opisane rozwiązanie ma szereg 
istotnych zalet. Przede wszystkim 
orczyk jest idealnie łożyskowany 
(brąz+stal). Dzięki zastosowaniu po¬ 
łączenia gwintowego, które jest 
bardzo dokładne, wyeliminowano lu¬ 
zy zarówno poprzeczne, jak i po¬ 
osiowe. Oczywiście orczyk podczas 
obrotu przesuwa się po spirali 
gwintu, ale jest to ruch (przy obro¬ 
cie o 90°) rzędu 0,175 mm, a więc 
nie mający żadnego wpływu na 
sterowność modelu. Tym bardziej, że 
jest on idealnie płynny. 

Uwaga: zarówno opis, jak i ry¬ 
sunki opracowano dla typowego 
modelu akrobacyjnego z silnikiem 
5—7 cm*. Dla innych modeli wymia¬ 
ry, zależnie od potrzeb, należy 
zmienić. 
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29.05 Ogólnopolskie zawody modeli makiet na uwięzi F4B o 
puchar Dowódcy Wojsk Lotniczych w Opolu — org. Aer. 
Opolski. i 

28—29.05. Ogólnopolskie zawody modeli na (uwięzi F2B i F2C 
w Warszawie — org. Aer. Warszawski. 

29.05. Ogólnopolskie zawody modeli swobodnie latających F1A, 
F1B i FIC we Wrocławiu — org. Aer. Wrocławski. 

29.05. Ogólnopolskie zawody modeli szybowców i motoszybow- 
ców izdalnie sterowanych F3B o puchar Spółdzielni Mieszka¬ 
niowej LWSM „Zaspa” w Gdańsku — or. Aer. Gdański, j 

CZERWIEC \ . « ; 


W roku 1977 Aeroklub PRL przeprowadzi 47 centralnych za¬ 
wodów dla modelarzy lotniczych i rakietowych. 35 imprez bę¬ 
dzie miało charakter zawodów ogólnopolskich, 10 mistrzostw 
Polski i 2 imprez międzynarodowych. Zawody zostaną prze¬ 
prowadzone we wszystkich klasach modeli latających obję¬ 
tych przepisami sportowymi Międzynarodowej Federacji Lot¬ 
niczej. 

Najwięcej zawodów, bo aż po 12, przewiduje się dla modeli 
zdalnie sterowanych i na uwięzi. W klasie modeli swobodnie 
latających przeprowadzonych zostanie dla modelarzy juniorów 
i seniorów 10 imprez. Dla modeli rakiet 4 imprezy, a dla mo¬ 
deli halowych 3. Najmłodszych modelarzy — młodzików cze¬ 
kają w roku bieżącym dwie imprezy centralne oraz w pierw¬ 
szą niedzielę czerwca, w ramach obchodów Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. 

Ponadto zorganizowane zostaną zawody ogólnopolskie lata¬ 
jących skrzydeł, modeli szybowców na zboczu sterowanych 
prętem magnetycznym oraz zawody modeli historycznych. 


5.06. Zawody modeli dla młodzików p.n. „Młodzi szybownicy 
na Start” — organizują wszystkie Aerokluby Regionalne. 

9.06. Ogólnopolskie zawody modeli na uwięzi F2A, F2B i F2C 
o puchar Spółdzielni Mieszkaniowej „Lokator” w Dąbrowie 
Górniczej — org. Aer. Śląski. 

11—12.06. XII Ogólnopolskie zawody modeli latających spół¬ 
dzielczości mieszkaniowej w Gliwicach — org. CZSBM i Aer. 
Gliwicki. ) \ \ . 

12.06. Ogólnopolskie XI zawody modeli rakiet w Nowym Sączu 
— org. Aer. Podhalański. . | 

12.06. Ogólnopolskie zawody modeli szybowców i motoszybow- 
ców zdalnie sterowanych F3B w Lublinie — org. Aer. Za¬ 
głębia Miedziowego. i 

18—19.06. MISTRZOSTWA POLSKI MODELI LATAJĄCYCH DLA 
MŁODZIKÓW W KROŚNIE n/WISŁOKIEM — org. AER. 
PODKARPACKI. | \ { | | f. * 

17—19.06. MISTRZOSTWA POLSKI MODELI HALOWYCH F1D 
WE WROCŁAWIU — org. AER. WROCŁAWSKI. 

20—23.06. MISTRZOSTWA POLSKI MODELI NA UWIĘZI F2A, 
F2B i F2C w OLSZTYNIE — org. AER. WARMIŃSKO-MA¬ 
ZURSKI. » \ \ > i 

25—26.06. Ogólnopolskie zawody modeli rakiet na uwięzi F4B 
oraz modeli sylwetkowych (półmakiety) dla juniorów w 
Dęblinie >— org. Aer. „Orląt”. . 

26.06. Ogólnopolskie zawody modeli rakiet o Imemoriał Jurija 
Gagarina i rakiet dwustopniowych o memoriał Józefa Bema 
w ^Toruniu — org. Aer. Pomorski. • 

LIPIEC l 

1—3.07. PÓŁFINAŁ MISTRZOSTW POLSKI MODELI AKRO- 
BACYJNYCH ZDALNIE STEROWANYCH F3A w CZĘSTO¬ 
CHOWIE — org. AER. CZĘSTOCHOWSKI. 

sierpień v % ! .i ; 


26—28.08. MISTRZOSTWA POLSKI MODELI SZYBOWCÓW I 
MOTOSZYBOWCOW F3B w PŁOCKU — org. AER. ZIEMI 
MAZOWIECKIEJ. ) \ I 
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2.1. Czujnik termistorowy 

Czujnik składa się z termistora 
umieszczonego na wysięgniku i sty¬ 
ropianowego zabezpieczenia termi¬ 
stora przed oddziaływaniem promie¬ 
ni słonecznych. Konstrukcję czujni¬ 
ka przedstawiono na rysunku 5. 

Termistor użyty w czujniku musi mieć 
małe wymiary, takie, aby jego stała cza¬ 
sowa odpowiedzi (zmiana oporności) na 
zmiany temperatury była bardzo mała. 
Wtedy termistor będzie reagował szybko 
na zmiany temepratury przy dużej pręd¬ 
kości przepływu powietrza. W układzie 
użyto termistora w obudowie szklanej ty¬ 
pu NTC-211/R r ,o = 100 fi 
W czujniku można użyć również innych 
termistorów o oporności Ru. =?= 50 -f- 200 
k fi. 


2.2. Mostek oporowy 

Tworzą go oporniki Ri, R^», potencjometr 
Pi termistor Tr. Wartość elementów Ri, 
Rs i Pi zależy od wartości oporności ter¬ 
mistora Tr. Dla innych termistorów do¬ 
bieramy te elementy korzystając z rów¬ 
nania na równowagę mostka: 

Ri . Pi = Rs. Rai. 

Pi — oporność potencjometru (fi), 

Ri, Ri — oporność oporników (fi), 

R 25 . — oporność termistora w temperatu¬ 
rze 25 st. C (fi), 

Zbudowano z wzmacniacza różnicowe¬ 
go (tranzystor Ti i Tj) układu UL 1111 N. 
Oporniki R», R<, Ri służą do zapewnie¬ 
nia odpowiedniego wzmocnienia układu i 
doboru punktu pracy. 


2.4. Zasilacz stabilizowany 

Złożony z tranzystorów Ts, Ti, Ti /ukła¬ 
du UL 1111 N. Potencjometrem Pr usta¬ 
lamy wartość napięcia wyjściowego 
+ 6 V, Tranzystor Ts wykorzystano jako 
diodę w stopniu wzmacniacza błędu 
(tranzystor Ts). Tranzystor T* pełni rolę 
stopnia wykonawczego. 

Pobór prądu przez układ nie przekra¬ 
cza 10 mA. Aby zmniejszyć do minimum 
zużycie baterii włącza się zasilanie wy¬ 
łącznikiem ,,W” tylko na czas pomiaru 


2.5. Wskaźnik siły prądu termicznego 

Wskaźnikiem może być dowolny mier¬ 
nik magnetoelektryczny o czułości 50 - 5 - 
500 mA. Można tu użyć również wskaź¬ 
nika wysterowania od magnetofonów'. 


2.6. Konstrukcja mechaniczna 

Może być dowolna. Elementy elektro¬ 
niczne montujemy na płytce drukowanej 
— rysunek 6. 

Przykładowe rozwiązanie mechaniczne 
konstrukcji układu pokazuje rysunek 7. 
Jako obudowę wykorzystano pudełko 
plastykowe do przechowywania barw¬ 
nych przeźroczy, dostępne w sklepach 
FOTOOPTYKI. 

Tak zmontowany układ pozwala na 
przeprowadzenie ciekawych obserwacji 
cyrkulacji powietrza i zwiększa znacznie 
szanse na zawodach. 

LESZEK PIECHOWSKI 
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Model nadaje się do treningu w każ¬ 
dych warunkach atmosferycznych. 
Dzięki prostej konstrukcji może być 
zbudowany nawet przez mniej zaawan¬ 
sowanych modelarzy. Konstrukcja mo¬ 
delu pozwala na szybkie naprawienie 
w przypadku uszkodzenia, nawet w 
warunkach polowych, co nie jest bez 
znaczenia w czasie zawodów lub na 
treningu. 

W warunkach atermicznych modelem 
tym konstruktor uzyskiwał czasy w 
granicach 115—120 sek. 

Lepsze wyniki można osiągnąć przez 
zastosowanie tarbulatora w postaci nit¬ 
ki naklejonej na powierzchni płatów 
w odległości ok. 4 mm od krawędzi 
natarcia. 


KONSTRUKCJA MODELU 
Płaty 

Płaty, z wyjątkiem sosnowych dźwi¬ 
garów, całkowicie wykonano z miękkiej 
balsy. Pokrycie dolnej powierzchni 
płatów stanowi deseczka balsowa o 
grubości 1 mm, co, poza usztywnie¬ 
niem konstrukcji, ma na celu zapobie¬ 
ganie uszkodzeniom poszycia w pTZy- 
padku przygodnego lądowania modelu 
lub podczas opadania na determaliza- 
torze. Żebra wykonano z miękkiej de¬ 
seczki balsowej o grubości 1,5 mm. 
Z takiej samej balsy wykonano także 
żeberka szczątkowe (tzw. „noski”)* 
Krawędź spływu — balsa o grubości 
3 mm, szlifowana do obrysu profilu. 


Szkielet po kilkakrotnym cellonowa- 
niu i szlifowaniu pokryto cienkim par 
pierem japońskim i całość ponownie 
impregnowano cellonem, a następnie 
przypięto do deski aż do całkowitego 
wyschnięcia. 

Stateczniki 

ZaTówno statecznik pionowy, jak i 
poziomy wykonano w całości z dese¬ 
czek balsowych (wg rys.), a po odpo¬ 
wiednim wyprofilowaniu oklejono pa¬ 
pierem japońskim i kilkakrotnie cello- 
nowano. W środkowej części stateczni¬ 
ka poziomego wklejono okucie do za¬ 
mocowania urządzeń determalizatora lo¬ 
tu. 

Z obrysu statecznika pionowego wy¬ 
krojona została lotka autopilota przy¬ 
klejona następnie zawiasowo za pomo¬ 
cą paska batystu. Wychylenie lotki mo¬ 
żna regulować wkrętem M2 osadzonym 
w płytce polietylenowej. 

Kadłub 

Konstrukcja kadłuba baTdzo prosta, 
wykonana w postaci skrzynki z dese¬ 
czek balsowych o grubości 2 mm, 
wzmocniona wręgami z balsy o tej sa¬ 
mej grubości, w których wklejono od¬ 
cinki rurki igelitowej jako prowadni¬ 
ce linek autopilota i determalizatora 
lotu. 

Kadłub, po oklejeniu papierem japoń¬ 
skim i cellonowaniu, pokryto cienką 
warstewką lakieru poliuretanowego w 
celu zabezpieczenia przed wpływami 
atmosferycznymi i brudzeniem. 
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RADZIECKI SAMOLOT 
MYSLIWSKO-BOMBOWY 


Na początku lat sześćdziesiątych na uzbrojenie lotnic¬ 
twa polskiego weszły nowe samoloty bombowe SU-7, 
zastępując wysłużone Iły-28. Samolot powstał pod kie¬ 
runkiem prof. P. Suchoja i został po raz pierwszy poka¬ 
zany w 1956 r. na święcie lotnictwa w Tuszyno pod Mo¬ 
skwą. 

SU-7 produkowany w kilku odmianach, stanowi obec¬ 
nie sprzęt lotnictwa bombowego państw układu war¬ 
szawskiego. 


OPIS TECHNICZNY 


Jednomiejscowy samolot myśliwsko-bombowy kon¬ 
strukcji całkowicie metalowej. Kadłub półskorupowy 
z regułą pól z nitowanym i pracującym pokryciem. 
Wzdłuż części grzbietowej biegną dwa centralne złącza 
instalacji paliwa. Osłona kabiny odsuwana do tyłu, 
w niektórych odmianach zainstalowane są peryskopy. 

Skrzydło dwudźwigarowe z pracującym pokryciem, ni¬ 
towane, z niewielkim ujemnym wzniosem, o dużym sko¬ 
sie — 62°. Na każdym płacie znajdują się po dwa grze¬ 
bienie aerodynamiczne, klapy otwierane automatycznie, 
stanowią ostre zakończenie skrzydła. Na prawym płacie 
skrzydła zainstalowano reflektory lądowania. 

W części przykadłubowej skrzydła znajdują się szcze¬ 
liny aerodynamiczne niskich prędkości, część przykadłu- 
bowa z wierzchu jest pomalowana — stanowi ona chod¬ 
nik skrzydła dla obsługi. Usterzenie wysokości płytowe 
z pokryciem nitowanym. Na krawędzi natarcia znajdują 
się ostro zakończone obciążenia masowe. Pod sterem 


kierunku znajduje się pojemnik mieszczący dwa spado¬ 
chrony hamujące. Zakończenie statecznika i steru kie¬ 
runku stanowi ostrzegawcza sygnalizacja radarowa. Pod¬ 
wozie wolnonośne trójkołowe z kołami chowanymi częś¬ 
ciowo w skrzydło i kadłub. Spód przejścia skrzydło-ka- 
dłub posiada charakterystyczne wypuklenie mieszczące 
podwozie. 

Istnieją dwie wersje podwozia, na planie przedstawio¬ 
no wersję standardową. Koła główne ponadto są zabez¬ 
pieczone płozami terenowymi na wypadek lądowania lub 
startu z lotniska trawiastego. 

Uzbrojenie — działka, rakiety oraz ładunek bombowy 
zawieszony tuż za podkadłubowymi zbiornikami paliwa 
na prowadnicach. W miejsce zbiorników podkadłubo- 
wych najczęściej są zawieszone wyrzutnie rakiet. 

Samolot jest w kolorze naturalnego metalu, numery 
taktyczne czerwone, zakończenie usterzenia kierunku, 
stożek wlotu ciemnoszare. Istnieje wersja szkolna SU-7 
z podwójną kabiną otwieraną do góry, różniącą się od 
podstawowej pokaźnym oprofilowaniem biegnącym od 
kabiny do statecznika pionowego. 


MARIAN GIBAS 



















































































































MARIAN GIBAS 























SU-7 


ŚWIATŁO POZYCYJNE 
ZIELONE 


HAMULEC 

AERODYNAMICZNY 


o O 


POWIERZCHNIA 

WYPUKŁA 


>-Q -OIÓO— -Je 


O O 


USTERZENIE PŁYTOWE 


ŚWIATŁO POZYCYJNE 


RADAR 

OSTRZEGAWCZY 



0 0,5 1 


2 
















T' 


HISTORYCZNY 


ŻAGLOWIEC 


„MAYFLOWER” 


WSTĘP HISTORYCZNY 


„Mayflower” — mały żaglowiec handlowy bandery angiel¬ 
skiej zapisał się w historii Jako statek, na którego pokładzie 
odbyli podróż z Europy do Ameryki pierwsi osadnicy angiel¬ 
scy. W pamiętnym rejsie uczestniczyło 25 osób załogi i 102 
pasażerów. Różne były powody ich podróży przez ocean. 
40 osób to członkowie Angielskiej Separatystycznej Kongre¬ 
gacji od dwudziestu lat zamieszkali w Leyden w Holandii. 
Prześladowani z powodów religijnych przygotowywali plany 
emigracji tego związku do 'Nowego Świata — Jak wówczas 
nazywano kontynent amerykański. Reszta pasażerów pochodziła 
z okolic Londynu i reprezentowała światek biznesu. Oni to 
finansowali całą wyprawę na „Mayflower”, której celem by¬ 
ło poszukiwanie nowego terytorium i założenia intratnych ko¬ 
lonii. Po 66 dniach rejsu pTzez Atlantyk, we wrześniu 1620 
roku nastąpiło lądowanie na kontynencie amerykańskim, a 
zbudowana w 7 lat później osada otrzymała nazwę Plymouth, 
zapewne na pamiątkę macierzystego portu „Mayflower”, z któ¬ 
rego osadnicy wypłynęli z Anglii. Miejscowość liczyła wówczas 
50 rodzin i tyleż domów z przylegającymi zabudowaniami in¬ 
wentarskimi. Głównym zajęciem ludności było rolnictwo i ho¬ 
dowla umożliwiające im (utrzymanie i handel wymienny ze 
statkami przybywającymi z Europy, gdyż jak dowodzą hi¬ 
storyczne dokumenty, wytwórczość i rzemiosło były słabo 
w osadzie rozwinięte. 

Mało jest informacji o oryginale „Mayflower”. Konstruktor 
współczesnego żaglowca William A. Baker oparł się na nieli¬ 
cznych notatkach gubernatora Bradforda, który opisał podróż 
na tym 6tatku. Notatki te były podstawą badań nad stat¬ 
kiem handlowym, typowym dla danego okresu. Ucieleśnieniem 
studiów Baker’a stał się „May f Iow er II”. Zbudowany w 1957 
roku, w kwietniu tego samego roku wyruszył w rejs do Ame¬ 
ryki z 23-osobową załogą pod dowództwem kapitana Alana 
Villiers»a. Podróż trwała 53 dni i zakończyła się nie opodal 
miejsca,, gdzie przed 337 laty pierwsi osadnicy stanęli na brze¬ 
gu — w Plymouth w Nowej Anglii. 

Statek zacumowany przy pirsie był nie tylko dużą atrakcją 
turystyczną dla wypoczynkowej miejscowości, jaką jest obec¬ 
nie Plymouth, ale przede wszystkim stał się historycznym eks¬ 
ponatem przypominającym początki ubogiej historii Stanów 
Zjednoczonych. W pomieszczeniach statku została UTząozona 
wystawa z wykorzystaniem kilkunastu figur woskowych, obra¬ 
zująca warunki, w jakich podróżowali pielgrzymi do Nowego 
Świata. > < ■ ' 

W tzw. kabinie wielkiej przedstawiono moment podpisania 
w dniu 21 listopada 1620 r. dokumentu ustanawiającego Tząd 
działający na zasadach równości praw dla wszystkich. 

Ważniejsze wielkości techniczne repliki „Mayflower” są na¬ 
stępujące: 


długość całkowita 27,S m 

długość konstrukcyjna 22,6 m 

długość z bukszprytem 38,4 m 

szerokość konstrukcyjna 7,6 m 

zanurzenie konstrukcyjne 3,35 m 

wyporność 181 * 


BUDOWA MODELU 


Budowa modeli historycznych żaglowców wymaga od wyko¬ 
nawcy nie tylko znajomości technologii obróbki drewna, ale 
także wiedzy, przynajmniej teoretycznej, z żeglarstwa. Świa¬ 
domość współpracy poszczególnych podzespołów takielunku 
i osprzętu znacznie ułatwi wykonanie olinowania, które po 
kunsztownej budowie kadłuba będzie niezwykle istotne do 
uzyskania efektu dobrze wykonanego modelu. 

Jest kilka sposobów budowy kadłuba. Najprostszą jest blo¬ 
kowa, przy czym blok może się składać z kilku warstw drew¬ 
na. Dla uzyskania efektu poszycia klepkowego, po obróbce 
„pod szablonami” okleja się model odpowiedniej szerokości 
paskami forniru. Szanujący się modelarze hołdują metodzie 
wręgowej. Wymaga ona od wykonawcy dużego zasobu cier- 
pliwości i staranności. Daje jednak wrażenie pełnej redukcji 
i dużo satysfakcji z dobrze wykonanej pracy. 

Dokumentacja modelarska została tak opracowana, że umoż¬ 
liwia budowę kadłuba każdą metodą. O sposobach wykończe¬ 
nia i malowania pisano już wielokrotnie w podobnych opra¬ 
cowaniach, więc opuszczono ten temat w niniejszym. Kolory 
są symboliczne, oznaczone zarówno na rysunkach zestawie¬ 
niowych, jak i przy poszczególnych elementach wyposażenia. 


MODELARZ 


Olinowanie dzieli się na stałe i ruchome. Na ogół olinowa¬ 
nie stałe było impregnowane smołą i na modelu należy je 
wykonać w kolorze czarnym, natomiast ruchome w kolorze 
naturalnym lin ‘roślinnych. Przybliżone grubości olinowania 
dla modelu w podziałce 1:50 zamieszczono w tabelce na arku¬ 
szu pt 6. Łatwo się zorientować, że do otaklowania modelu 
potrzebny będzie cały asortyment różnych nici, a nie jest 
wykluczone, że imitacje najgrubszych lin trzeba będzie skrę¬ 
cać za pomocą wiertarki z kilku nici. Przed rozpoczęciem 
taktowania, nici należy nasączyć bezbarwnym lakierem lub 
klejem zachowującym elastyczność, a następnie osuszyć prze¬ 
ciągając przez suchą szmatkę. Tak zaimpregnowane linki nie 
będą się strzępić, a poza tym uzyskają tzw. głębszą barwę. 
Końce lin ruchomych po obłożeniu na knagach i naglach trze¬ 
ba sklarować w buchty i zawiesić na tych samych knagach 
czy naglach, zabezpieczając przez przyklejenie. 

Jeżeli chodzi o ożaglowanie to są trzy możliwości wyko¬ 
nania: i , « 9 

a) rozwinięte, i \ ' ; l > 

b) wybrane na gejtawach i gordingach, z fałdami luino zwi¬ 
sającymi, 

c) w klarze portowym tj. zawinięte ciasno pod rejami i pod¬ 
wiązane. 

Drugi i trzeci przypadek ma tę zaletę, że umożliwia opusz¬ 
czenie steng, a to nie jest bez znaczenia dla modeli przezna¬ 
czonych do transportu na zawody. W pierwszym przypadku 
byłoby to dość trudne ze względu na to, że żagle, również 
impregnowane klejem lub lakierem, przez swą sztywność 
utrudniałyby opuszczenie steng. 

2agle najkorzystniej wykonać z najcieńszych -tkanin w ro¬ 
dzaju batystu czy etarniny w kolorze żółtoszarym. Przed wy¬ 
cięciem materiał należy wstępnie zaimpregnować rzadkim kle¬ 
jem. Autor ośmiela się proponować, aby fakturę brytów i li¬ 
ków nie obszywać nicią lecz tylko wytrasować obustronnie 
średnio — twardym i ostrym ołówkiem. Tak wykonany żagiel 
będzie się dobrze układać, a co również istotne — linie bry¬ 
tów będą bliższe właściwym proporcjom i subtelniejsze w 
ogólnym widoku modelu. , 

Analogicznie wykonuje się bandery, które po wytrasowaniu 
pokrywa się odpowiednią farbą, uprzednio brzegi konturów 
barwnych kreśląc grafionem. 

Na zakończenie wypada nadmienić, że budowa modelu nie 
należy do trudnych iw porównaniu z innymi żaglowcami tej 
wielkości. 

„Mayflower” jako żaglowiec handlowy nie ma bogatego wy¬ 
stroju zewnętrznego poza Jedną płaskorzeźbą na lustrze przed¬ 
stawiającą kwiat, a zastępującą nazwę. Również malowanie 
nie powinno sprawić trudności nawet mniej doświadczonym 
modelarzom. t v 

! WALDEMAR NOWY 


Opis historyczny i budkowy wraz z kompletem rysunków na 
6 arkuszach formatu Al zostanie opublikowany w nr. 2/77 „PI u- 
nów Modelarskich”. 
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przystosowane do naciągania takielunku 
stałego; 143. Jufersy — drewniane bloki 
z otworami i żłobieniami służące do na¬ 
ciągu takielunku stałego. 


Opracował 
S. ŁUCZYNINOW 


przekrój barku na linii wodnej. Górny 
pokład statku podzielono na 3 części, 
które mają odpowiednie nazwy: przednia 
część, licząc od dziobu do fokmasztu, 
nazywa się bak; środkowa część między 
fok i grotmasztem — śródokręcie. Na 
śródokręciu znajdują się pomosty łodzio¬ 
we, gdzie umieszczono barkas i zapasowe 
drzewca. W dolnym prawym rogu poka¬ 
zano rzeźbioną figurę dwugłowego orła 
i ogólny widok dziobu. Na arkuszu 2 u 
góry znajdują się rysunki armat 3 i 12 - 
fuintowych pokazano też rozmieszczenie 
armat na pokładzie i ich widok z zew¬ 
nątrz, przedstawiono rysunki górnych i 
dolnych szot-bloków, prowadnice boira- 
szotów, stersalingi, stermars, a po pra¬ 
wej stronie platformy marsów, luku 
wejściowego, kołowrotu, pachołków grot- 
masztu, sześciowiosłowego kutra, brasz- 
pilu, dzwonu okrętowego i pachołków 


Tłumaczył 

SŁAWOMIR A. WOROTYŃSKI 


OMASZTOWANIE I JEGO CZĘŚCI 


Teraz przejdziemy do opisu licznych 
części, na których mocuje się żagle. Te 
drewniane, w odpowiedni sposób wy¬ 
konane sztuki okrągłego drewna; mają 
ogólną nazwę drzewca (patrz. rys. 3 
* .?rkusz 2 ). Wszystkie numery poszcze¬ 
gólnych części omasztowania na rys. 3 
odpowiadają ponumerowanym częściom 
przedstawionym na arkuszu l i 2. Zaz¬ 
naczamy, że dolna .część wszelkiego ro¬ 
dzaju pionowych drzewc nosi nazwę 
Pięty, górna — topu. Końce skośnych 
i pionowych drzewc noszą nazwę no- 
*ow. Terminów tych nie będziemy już 
później objaśniać. 56. Bukszpryt — po¬ 
chyłe drzewce umieszczone w dziobo¬ 
wym zakończeniu kadłuba. 57. Jarzmo 
bukszprytu — drewniana obejma słu¬ 
żąca do łączenia dwóch drzewc. 58. Kll- 
wer 60 m — drzewce będące przedłuże¬ 
niem bukszprytu. 59. Bomkliwerbom — 
słowo bom dodane do nazwy drzewca 
wykazuje, że drzewce to połączone jest 
z poprzednim. 60. Delfiniak — drzewce 
umocowane pod zewnętrznym nokiem 
bukszprytu. 61. Blind-reja — drzewce, 
do którego przymocowuje się prosty 
blind-żagiel. 62. Pięta bukszprytu. 63. 
Fokmaszt — przedni maszt. 64. Foktrum- 
selstenga. 65. Fokstrumselgafel. 66 . Fok- 
mars — platforma zrobiona na fokmasz- 
cie. 67. Obejma masztowa 68 . Foksten- 
CT, dr ,?ewce przedłużające fokmaszt. 
69. Foksaling — rama zbudowana z be¬ 
lek. 70. Obejma stengi. 71. Fokbram- 
stenga — drzewce przedłużenie fok- 
stengi. 76. Fokbramsaling 73 . Jabłko — 
okrągłe zakończenie topu masztu. 74 . 
Fokreja — poziome drzewce umocowa¬ 
ne na fokmaszcie. 75 . Fokmarslizelża- 
giel — drzewca podnoszone z rej, służą¬ 
ce do stawiania żagli dodatkowych. 
75a. Rejka fokmarslizela. 76. Fokmars- 
reja — druga od dołu reja fokmasztu. 
77 . Fokbramlizelżagiel. 77a. Reja bram- 
lizela. 8 . Fokbramreja. 79. Grotmaszt — 
drugi maszt. 80. Grottumselstenga. 81. 
Grottrumselgafel. 82 . Grotmars — wszy¬ 
stkie objaśnienia pozostają takie same 
jak dla fokmasztu. 83. Grotstenga. 84. 
Grotsaling. 85. Grot bramstanga (połą¬ 
czone w jedno drzewce z bombramsten- 
gą 1 flagsztokiem). 86 . Grotreja. 87 Grot- 
marslizel. 87a. Rejka marslizela. 88 . Grot- 
marsreja. 89. Grot bramlizel. 89a. Rejka 
grotbramlizela. 90. Grotbramlaja. 91. 
Stermaszt —. trzeci maszt. 92. Stertrum- 
selstenga. 93. Szpony gafla i bomu — 
zakończenia drzewc pozwalające im 
obracać się. 94. Stermars — platforma 
obserwacyjna na stermaszcie. 95. ster- 
stenga. 96. Stersaling. 97. Sterbramsten- 
ga — połączona w jedno drzewce z 









STATEK „M I R N Y J” 


Dokończenie ze sir. 19 


ŻAGLE I ICH TAKIELUNEK RUCHOMY 

Aby nie powtarzać później objaśnień 
dotyczących nazw żagli opiszemy je te¬ 
raz. Kliwry i sztaksle — trójkątne żagle 
podnoszone na sztagach lub lajterach; 
marsie — żagle prostokątne; bramsle — 
prostokątne żagle nad marslami; bom- 
ramsle — taki sam żagiel nad bramslem. 
Dostawki przed nazwami żagli pokazują 
ich przynależność do określonego masztu, 
tak np: fok stenga sztaksel — trójkątny 
żagiel, umocowany do stengi fokmasztu. 
Żagle i takielunek ruchomy pokazano 
wraz z numerami na arkuszach 1, 2 i 
rys. 6. 

212. Bomkliwer; 213. Kliwer; 214. Fok 
stenga sztaksel; 215. Fok sztaksel — ża¬ 
giel sztormowy; 216. Fok — najniższy 
żagiel na fokmaszcie; 217. Fok marsel; 
218. Fok bramsel; 219 f Sterżagiel — ża¬ 
giel prostokątny; 225. Ster bramsel; 226. 
Bezan — dolny żagiel ukośny; 227. Bram 
lizel; 228. Mars lizel; 230. Lizel — żagle 
dodatkowe stawiane oprócz żagli prosto¬ 
kątnych; w zależności od tego, przy ja¬ 
kim żaglu są stawiane, otrzymują naz¬ 
wy: bram-lizel, marslizel itd. Lizele mo¬ 
cuje się na drzewcach wysuwanych z 
rej i rejki te przyjmują nazwy rej ma¬ 
cierzystych. 

W terminologii takielunku ruchomego 
służącego do kierowania żaglami, także 
jest wiele powtarzających się nazw, któ¬ 
re nadają odpowiednie żagle. A oto ob¬ 
jaśnienia: 

Fał — lina, za pomocą której stawia się 
żagle; flagi, sygnały, szoty — służą do 
naciągania żagli; halsy — przeznaczone 
są do utrzymywania nawietrznego rogu 
żagla; gordingi — liny, za pomocą któ¬ 
rych żagiel podnosi się na reję; trym- 
linki — przeznaczone są do ustawiania 
żagli na wiatr; refsejzingi — linki, słu¬ 
żące do mocowania żagli do rej. 


BLOKI, JUFERSY, LINY I WĘZŁY 
MARYNARSKIE 

Bloki jufersy służą do podnoszenia rej 
z żaglami, naciągania takielunku opusz¬ 
czania szalup i innych ciężkich prac, a 
także do zmiany kierunku pracy lin na 
żaglowcach. Blok (rys. 7) składa się z 
korpusu, ścianek bocznych, a na tych 
ściankach wykonano dla lin rowki B, 
między ściankami, na osi „W” nazywa¬ 
nej naglem, ustawia się jeden lub kilka 
krążków — drewnianych tarcz z rowka¬ 
mi dla lin G. Aby krążek przy pracy 
na osi nie uległ uszkodzeniu wstawiono 
w niego metalową tuleję. Wszystkie blo¬ 
ki, na których pracują liny, obszywa się; 
nad blokiem wykonuje się jedno lub 


na odwrót: od prawej do lewej. Lina 
kablowa wykonana jest nie z przędzy, 
a od razu z pokrętek, które skręca się 
tak jak skręt prosty. Pokrętki zwija się 
od lewej do prawej. Na rysunku 12 po¬ 
kazano sploty służące do pogrubienia 
końców liny: splot powrotny A i gałka B. 
Zapobiegają one wyskakiwaniu lin z ju- 
fersów. 

Na rysunku 13 pokazano ucho, które 
wykonuje się na końcu liny, a czasami 
na środku. Węzeł rybacki (rys. 14a) słu¬ 
ży do przymocowania liny kotwicznej do 
kotwicy manewrowej, łączenia drzewc i 
wiązania do pierścieni cumowniczych, 
węzeł cumowniczy (rys. 14b) ma to samo 
przeznaczenie, różni się jednak tym, że 
jego wolny koniec przechodzi przez 
pierścień dwa razy. Węzły bram szotowy 
i szotowy (rys. 15) wykorzystuje się do 
łączenia szotów z żaglem. Koniec szo¬ 
tów przechodzi przez grumot (obszyty 
liną otwór w rogu żagla) rogu szotowe¬ 
go i obraca się dwa razy wokół żagla; 
przy ciągnięciu końce szotów zaciskają 
się automatycznie. 


PRZYGOTOWANIE KADŁUBA 
I DETALI 

Podobnie jak plany, także arkusze 1 i 2 
wykonane są w skali 1:100. Należy teraz 
przystąpić do budowy kadłuba. Kadłub 
wykonuje się z suchego drewna bez 
szczelin, sęków i innych defektów. 
Pożądane jest, aby masa drzewna była 
drobno słojowa i miękka. Lipa, olcha, 
brzoza, modrzew najbardziej nadają się 
do budowy modelu. Listwy powinny 
mieć następujące wymiary: 100 x 120 x 500 
mm. 

Przystępujemy do wytrasowania listew. 
Na początku należy przeprowadzić za 
pomocą linijki, znacznikiem słupkowym 
lub ostrym szydłem, linię diametralną 
pośrodku listwy: wzdłuż, z góry, od czo¬ 
ła i od dołu. Utworzona przez wytraso¬ 
wanie konturu płaszczyzna jest diame¬ 
tralna. Potem posługując się planem te¬ 
oretycznym — widokiem z boku — trze¬ 
ba nanieść 17 rys. (na wszystkie 4 pod¬ 
łużne powierzchnie listwy), które odpo¬ 
wiadają 17 wręgom, a na dwu bocznych 
płaszczyznach — wodnicom. Rysy powin¬ 
ny mieć głębokość nie mniejszą niż poł 
milimetra. Teraz na główną płaszczyznę 
listwy za pomocą kalki trzeba przenieść 
z planu teoretycznego — rzut poziomy 
— kontur wodnicy największego zanu¬ 
rzenia, a na boczną płaszczyznę — z 
rzutu bocznego — kontur dziobowy i ru¬ 
fowego zakończenia (achterstewy). Za¬ 
nim przystąpimy do obróbki oznaczo¬ 
nych listew, trzeba przygotować z cien¬ 
kiej sklejki lub twardej elektrotechnicz¬ 


nej tektury szablon. Takich szablonów 
potrzebujemy 17, zgodnie z liczbą wręg; 
z planu teoretycznego „rzutu owrężenia” 
przenosimy kontur pierwszych ośmiu 
dziobowych, a potem dziewięciu rzuto¬ 
wych wręg. Należy ponumerować od ra¬ 
zu każdą wręgę, a później dokładnie wy¬ 
ciąć ostrym nożem wewnętrzną część 
sklejki lub tektury. Szablon Jest goto¬ 
wy. Można przystąpić do obróbki ozna¬ 
czonych listew. Żeby ułatwić pracę nad 
kadłubem trzeba opiłować z niewielkim 
naddatkiem (2—3 milimetry) listwę we¬ 
dług konturów dziobu, rufy i pokładu. 
Potem zaczyna się kłopotliwa praca no¬ 
żem, dłutem i strugiem wykończeniowym 
małego rozmiaru. Stopniowo zdejmujemy 
zbędną masę drzewną. Obrabianą część 
kadłuba należy stale kontrolować właś¬ 
ciwym szablonem, żeby nie zniekształcić 
podwodnej formy części modelu. Na gór¬ 
nej płaszczyźnie, z listew zrobionych 
według górnego pokładu, trzeba usunąć 
masę drzewną do poziomu poszycia i wy¬ 
ciąć w burtach otwory armatnie. Robi 
się to za pomocą specjalnych wierteł do 
drewna: świdrów i wiertaków lub pół¬ 
okrągłych dłut. Grubość falszburty po¬ 
winna wynosić 3—4 milimetry. Do osta¬ 
tecznego wykończenia kadłuba wykorzy¬ 
stujemy pilniki i papier ścierny. Teraz 
można przystąpić do uformowania za¬ 
kończenia kadłuba modelu. Na dziobie 
należy postawić forstewę, nakładkę wew¬ 
nętrzną stępki, dziobnik, dziobowe oz¬ 
doby, na rufie — rufową muszlę, nakład¬ 
ki na burtach statku w rufowej części, 
ster. Wszystkie te detale pokazano na 
arkuszach-wkładkach. Na tym na razie 
kończy się praca nad kadłubem. Należy 
jeszcze zrobić podstawkę — pochylnię i, 
żeby ochronić od kurzu i możliwych usz¬ 
kodzeń, zrobić tymczasowy futerał oraz 
skrzynkę ze sklejki. 

Kolejne etapy pracy: przygotowanie 
omasztowania, nadbudówek, wyposaże¬ 
nia pokładowego i innych części które 
powinny znajdować się na pokładzie. Do 
tego najlepiej nadaje się suche prosto- 
słojowe drewno, praktycznie każdego ga¬ 
tunku: sosna, brzoza, świerk, lipa. Wszy¬ 
stkie elementy otrzymujemy z planów 
na arkuszach. Należy pamiętać, że ry¬ 
sunki wielu detali przedstawione są w 
skali 1:50, więc całe pokładowe wyposa¬ 
żenie powinno być zmniejszone podwój¬ 
nie. Żagle wykonujemy z najcieńszego 
białego materiału. Brzegi żagli obrębia¬ 
my, a przy ich wykrajaniu zostawiamy 
niewielki naddatek na szwy. Plany żagli 
przedstawione są na arkuszach — wkład¬ 
kach. Do wykonania stałego ruchomego 
takielunku wykorzystujemy najcieńsze 
nitki nr 60, a ich grubość powinna wy¬ 
nosić od 0,1 do 1,0 milimetra. Przy bu¬ 
dowie modelu w skali 1:100 należy utrzy¬ 
mać zgodność grubości takielunku. 
Utrudnia wykonanie tego zadania także 
fakt, że zrobienie bloków i jutersów nie 
jest łatwe. W skali są bardzo małe i dla¬ 
tego należy upraszczać prowadzenie lin 
i ograniczać ilość bloków i jufersów. 


dwa oczka w zależności od przeznacze¬ 
nia bloku. Bloki przeznaczone do dużych 
naciągów mają podwójne stropy (rys. 8). 
Rozmiary bloków określa długość i sze¬ 
rokość jego szczęk; grubość zmienia się 
w zależności od liczby krążków (rys. 9). 
Oprócz bloków, na żaglowcach znajdują 
się jufersy — okrągłe bezkrążkowe blo¬ 
ki (rys. lOa), mające na krawędziach ro¬ 
wek i 3 otwory nazywane kipami. Śred¬ 
nica jufersów równa się połowie śred¬ 
nicy masztu, którego liny on obsługuje. 
Grubość Jufersów wynosi mniej więcej 
połowę jego średnicy. Dwa jufersy two¬ 
rzą talrep, wykorzystywany do naciągu 
lin takielunku stałego. Dolne jufersy w 
żelaznych okowach mocuje się do pod- 
więzi burtowych (rys. 106). Na żaglow¬ 
cach w XIX wieku, najwięcej było lin 
wykonanych z konopi, koniecznych do 
mocowania omasztowania, a także do 
kierowania żaglami, podnoszenia sygna¬ 
łów, zmiany szybkości statku. 

Średnica lin dochodziła do 152 milime¬ 
trów, były to liny kotwiczne na dużych 
statkach. Aby ochronić liny od wilgoci 
nasycono je smołą, w wyniku czego mia¬ 
ły one kolor czarny, Niesmolone liny 
nazywano białymi — były bardziej wy¬ 
trzymałe. 

Liny (rys. 11) dzielimy według sposo¬ 
bu wyrabiania — skręty proste i bar¬ 
dziej wytrzymałej —• skręt kablowy. Li¬ 
ny prostoskrętne przygotowuje się w na¬ 
stępuj ącycy sposób; z włókien konopi 
przędzie się grube nici zwane pokrętka- 
mi. Każdą pokrętkę skręca się od lewej 
do prawej, same pokrętki skręcane są 
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MIKROMODELE 
OKRĘTÓW 
Z ZAPAŁEK 


Wiele razy wspominaliśmy już o budowie modeli 
z zapałek. Wykonał ich również kilka Cezary Ciesielski 
z Nowej Soli. Przedstawiamy je na załączonych zdję¬ 
ciach wraz z ogólnymi wskazówkami ich wykonania. 

Mikromodele przedstawione na zdjęciach w poszcze¬ 
gólnych fazach budowy wykonane są z zapałek w po- 
działce 1:500. Najistotniejszą sprawą jest to, iż mają one 
puste kadłuby. Kadłub robimy klejąc zapałki na kopy¬ 
cie drewnianym. Musi ono być pomalowane i gładkie, 
aby zapałki nie przyklejały się co utrudniałoby wy¬ 
ciągnięcie go. Kadłub szlifowany jest na kopycie. Za¬ 
pałki są pocięte na długość od 12 do 16 mm. Klejenie 
rozpoczynamy od dna, odpowiednio przyklejając zapał¬ 
czane klepki i uważając, aby nie przykleiły się do ko¬ 
pyta (zdj. 1, 4, 5). Najwięcej trudności sprawia wykona¬ 
nie części rufowej i dziobowej modelu. Tutaj zapałki są 
cięte w odpowiednie kliny i wklejane. Po zbudowaniu 
kadłuba wkleja się do wnętrza pod pokład wsporniki w 
odległości od 8 do 12 mm. Pokład jest wykonany podobnie 
jak kadłub. Klejony również z klepek (zdj. 1, 3). Po wy- 
szlifowaniu pokładu skleja się nadburcie (zdj. 1, 2) oraz 
kasztele (zdj. 2, 3). Ster, odbojnice, maszty i inne detale 
wykonane są z zapałek, po uprzednio sklejonej surówce. 
Całość malujemy, zakładamy olinowanie i ożaglowanie. 
Gotowe mikromodele są przedstawione na zdjęciach 
4 i 5. Na taki mikromodel w skali 1:500 zużywa się prze¬ 
ciętnie 4 do 6 pudełek zapałek. 

Trzeba dodać, iż wykonanie modelu jest sprawą dosyć 
trudną. Dlatego też modelarzom mało zaawansowanym 
metodę tę odradzam, gdyż mogą się zniechęcić zaraz na 
początku swojej pracy. 

CEZARY CIESIELSKI 
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MODELARZE LOK 

Z WOJEWÓDZTWA KOSZALIŃSKIEGO 
PODSUMOWALI SWOI DOROBEK 


lż grudnia 1976 r. odbyło się tradycyjne (organizowane rok¬ 
rocznie) spotkanie aktywu modelarskiego LOK z terenu wo¬ 
jewództwa koszalińskiego. Miało ono na celu podsumowanie 
działalności szkoleniowej i sportowej za rok miniony ora* 
ukierunkowanie programu działania LOK i współpracujących 
instytucji na rzecz politechnicznego wychowania młodzieży w 
1977 roku. 

W ocenie minionego sezonu dokonanej przez przewodniczą¬ 
cego Komisji Modelarskiej ZW LOK mgr AndTzeja Murawskie¬ 
go wskazano na wzTost działalności szkoleniowej i dobre re¬ 
zultaty sportowe modelarzy województwa koszalińskiego w 
1976 roku. Wytknięto również istniejące niedomagania i za¬ 
ległości w poszczególnych rodzajach dyscyplin modelarskich. 

Zarząd Wojewódzki LOK uhonorował wyróżniające się mode¬ 
larnie dyplomami uznania, które przyznano: 

Modelarni przy MDK w Koszalinie, MDK — Szczecinek, 
Szkole Podstawowej nr 1 w Świdwinie, Szkole Podstawowej 
nr 4 w Koszalinie, Spółdzielni Mieszkaniowej „Przylesie” W 
Koszalinie i Rosnowo. 

Dziesięciu instruktorów i modelarzy otrzymało odznakę „Za¬ 
służony Działacz LOK” wŚTód nich odznakę złotą: Mikołaj 
Chyl ze Szczecinka, srebrną: Edward Bal z Koszalina. 

Za osiągnięcia sportowe Wydział Kultury Fizycznej Urzędu 
Wojewódzkiego przyznał dwa odznaczenia sportowe zawodni¬ 
kom, którzy uzyskali tytuły wicemistrzów Polski w odbytych 
zawodach centralnych roku bieżącego. 


Uroczyste otwarcie wystawy modelarskiej 



Wręczenia medali zawodnikom: Wiesławowi Żeligowskiemu z 
MDK Szczecinek i Markowi Wiktorko z MDK Koszalin, doko¬ 
nał przedstawiciel Wydziału Kultury Fizycznej Marian Kwie¬ 
cień. Trzem czołowym modelarzom — sportowcom i ich wy¬ 
chowawcom: Jerzemu Kordowieckiemu ze Świdnika, Romual¬ 
dowi Kaczorowskiemu z Koszalina i Mikołajowi Chylowi ze 
Szczecinka przyznano pieniężne premie okolicznościowe. 

Uczestnicy spotkania zwiedzili wystawę dorobku zorganizo¬ 
waną w Międzynarodowym Klubie Prasy i Książki z okazji 
XXV-lecia MDK KoezaUn i działalności modelarni LOK w 
tej placówce. 

Wysoką rangę spotkania podkreśliła obecność przedstawicieli 
Kuratorium i Wychowania, Państwowej Inspekcji Radiowej, 
Wydziału Kultury Fizycznej i Turystyki, Urzędu Wojewódz¬ 
kiego, Kierownictwa ZW LOK i Aeroklubu PRL. 

i > TADEUSZ FABER 



Wyróżnienia okolicznościowe otrzymali następujący aktyuńści: Fragment wystawy 

Mikołaj Chyl, Romuald Kaczorowski , Jerzy Kordpwiecki. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA 


W dniu 8 grudnia 1976 r. odbyło się w redakcji 
„Młodego Technika” w Warszawie spotkanie człon¬ 
ków Kolegium z autorami i sympatykami tego po¬ 
pularnego czasopisma, zorganizowane z okazji 25-lecia 
jego istnienia. Najbardziej zasłużonym współpracow¬ 
nikom „Młodego Technika” dyrektor naczelny — 
Wydawnictwa „Nasza Księgarnia” mgr Zbigniew 
Rychlicki wręczył honorową odznakę Magnum Tro¬ 
feum: dr Cecylii Rauszer i dr inż. Wiesławowi Kuż- 
miczowi. 


V 


Rodzina węgierskich silników spalinowych MOKI 
powiększyła się o jeszcze jeden typ. Jest nim „sil- 


nik-olbrzym” o mało spotykanej w modelarstwie po¬ 
jemności, mianowicie 25 cm*, którego średnica ma 
34 mm, skok tłoka 28 mm, a waga wynosi 960 g. 
Przy 12 400 obr/min. uzyskuje on moc 2,85 KM. Może 
mieć zastosowanie do różnych celów, m. in. po doro¬ 
bieniu chłodzenia wodnego, do klasy FSR-35. 


W Czechosłowacji opracowana jest dalsza wersja 
silnika typu MWS 2,5 GS. Pierwsze pomiary spraw¬ 
ności tego silnika wykazały, że uzyskuje on 0,85 KM 
przy 27 000 obrlmin. Jest przeznaczony głównie do 
modeli latających klasy FIC . Pierwsza seria tych sil¬ 
ników ukazała się w sprzedaży w końcu 1976 r. 
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STALOWEJ WOLI 


Dawna stolica Centralnego Ośrod¬ 
ka Przemysłowego Polski, słynnego 
przed wojną COP, Stalowa Wola, 
doczekała się własnego toru mode¬ 
larskiego. 

Jak przystało na wielki ośrodek 
przemysłowy zrobiono to z rozma¬ 
chem, od razu tor uniwersalny, lot- 
niczo-samochodowy, który przedsta¬ 
wiamy na załączonych zdjęciach. 

Jego budowę zawdzięczamy gru¬ 
pie miejscowych działaczy LOK z 
Wacławem Dulnym i Janem Bie¬ 
leckim na czele, którzy potrafili tak 
zabiegać w miejscowych urzędach i 
zakładach pracy, że nie tylko szybko 
załatwiono formalności prawne 
związane z lokalizacją, ale zapew¬ 
niono też niezbędną pomoc w reali¬ 
zacji tego wielkiego przedsięwzięcia. 


Budowa toru 


Na wstępie trzeba wyjaśnić, że tor 
jest położony w Stalowej Woli przy 
ul. Energetyków 5, w pobliżu cen¬ 
tralnej elektrowni, przy trasie wy¬ 
lotowej do Niska, na (terenie nale¬ 
żącym do Ligi Obrony Kraju. Mieś¬ 
ci się na nim m.in. Ośrodek Szkole¬ 
nia Zawodowego Kierowców, Klub 
Łączności, dwie- strzelnice i auto- 
drom. Tor posiada więc dobre i roz¬ 
budowane zaplecze, co jest niezwy¬ 
kle ważne przy organizacji wszel¬ 
kich imprez sportowych. 

Myśl budowy toru wyszła tym razem, 
o dziwo, nie od modelarzy, ale od w,w 
działaczy LOK, którzy tym sposobem 
chcieli stworzyć podstawy do rozwoju 
modelarstwa kołowego i lotniczego. Jest 
to więc wypadek wyjątkowy, gdzie baza 
i zaplecze wyprzedziły aktualne potrze¬ 
by modelarzy. 

Na razie była inicjatywa, dobre chęci 
i kawałek zalesionego terenu, przyległe¬ 
go do zabudowań wspomnianego OSZK 
LOK. Dzięki zrozumieniu idei przewod¬ 
niej — potrzeby zbudowania takiego o- 
biektu przez Wydz. Architektury Miej¬ 
skiej Rady Narodowej, szybko załatwio¬ 
no formalności prawne, mimo że zacho¬ 
dziła potrzeba wycięcia kilkunastu kar¬ 
łowatych sosen i zniwelowania setek 
m 3 ziemi, aby z pofałdowanego terenu 
zrobić równą płaszczyznę średnicy około 
70 m. 

Dokumentację toru wykonał społecz¬ 
nie jeden z ofiarnych działaczy LOK, 
współinicjator i budowniczy Ośrodka 



Szkolenia Zawodowego Kierowców w 
Stalowej Woli, dyrektor Miejskiego Za¬ 
rządu Budynków Mieszkalnych w Stalo¬ 
wej Woli, mgr inż. Władysław Woźnicz- 
ko, Przy karczowaniu drzew korzystano 
z pomocy kursantów szkolenia mo¬ 
torowego. Niwelacji terenu dokona¬ 
no głównie w oparciu o pomoc dyrek¬ 
cji Huty Stalowa Wola, która skierowa¬ 
ła tu swoich ludzi z odpowiednim sprzę¬ 
tem mechanicznym. Przy budowie try¬ 
bun ziemnych, obliczonych na ca 1000 
osób. walnie pomagali uczniowie miej¬ 
scowych szkół budowlanych, wykorzystu¬ 
jąc do tego celu pozostałe po budowie 
stadionu sportowego „Energetyk” płyty 
betonowe. Oni też w większości wykonali 
ogrodzenie toru siatką rozpiętą na ru¬ 
rach stalowych pochodzących z zuży¬ 
tych palenisk elektrowni. Wiele prac po¬ 
rządkowych i wykończeniowych wykona¬ 
no w ramach ogólnopolskiego czynu par¬ 
tyjnego mieszkańców Stalowej Woli we 
wrześniu 1974 r., a szereg prac fachowo- 
-technicznych to zasługa żołnierzy jed¬ 
nostki wojskowej nr 1367 z Niska i pra¬ 
cowników OSZK w Stalowej Woli Zbig¬ 
niewa Wawrzusiaka, Zdzisława Bednar¬ 
czyka i Józefa Piłata. 

Dzięki ich społecznemu zaangażowaniu 
powstał obiekt, który może być przykła¬ 
dem dla innych. Ich praca jesft świa¬ 
dectwem, co można zrobić wspólnymi si¬ 
łami bez oglądania się na plan central¬ 
ny i przydzielane odgórnić kredyty. 

Pierwsze kontrolne zawody modeli sa¬ 
mochodów i modeli latających na uwię¬ 
zi zostały zorganizowane na nowym to- 
rze przez ZW LOK Rzeszów w sierpniu 
1974 r. w czerwcu 1975 r. odbyły się tu 
zawody strefowe APRL, a 2—4 lipca 
1976 r. Centralne Zawody Modeli Lata¬ 
jących LOK, o czym pisaliśmy w „Mo¬ 
delarzu” nr 8/1976 na str. 3 i 6. 


Warunki techniczne 


Płyta toru położona jest na grubym 
podłożu z żółtego piasku. Nie zachodzi 
więc potrzeba odwadniania terenu, ani 
zakładania drenów, gdyż grunt piasz¬ 
czysty ma duże właściwości odwadniają¬ 
ce. 

Średnica toru przeznaczonego dla mo¬ 
delarzy lotniczych wynosi 48 m, z dwu¬ 
metrową rezerwą do siatki osłonowej. 
Sama nawierzchnia asfaltowa ma szero¬ 
kość 6 m i Jest przystosowana do roz¬ 
grywania zawodów we wszystkich kon¬ 
kurencjach, różnych długościach linek. 

Krąg betonowy dla modelarzy samo¬ 
chodowych ma szerokość 2 m, z lekkim 
2° spadkiem do środka, dla zapewnienia 
spływu wody deszczowej. Niestety, za¬ 
pewne na skutek małej stabilizacji grun¬ 
tu, może zbyt płytkiego wykopu funda¬ 
mentowego lub za cienkiej warstwy pod¬ 
sypki żwirowej, niedostatecznego utwar¬ 
dzenia podłoża i zbyt cienkiej warstwy 
betonu, ma on tendencje do pękania i 
załamywania. 

W tej sytuacji starty szybkich modeli 
samochodów na tej nawierzchni są ryzy¬ 


kowne, gdyż po przekroczeniu prędkości 
100 km/h grozi to uszkodzeniem modelu. 
Mankament ten wymaga więc usunię¬ 
cia, podobnie jak i brak pod torem prze¬ 
wodu do elektronicznego pomiaru pręd¬ 
kości modeli. 

Po zewnętrznej stronie obwodu toru 
samochodowego wykonano przenośną 
osłonę bezpieczeństwa wysokości 60 cm, 
którą zakłada się tylko na czas zawo¬ 
dów modeli prędkościowych. 

Płyta środkowa, w centrum której jest 
wbetonowane demontowane jarzmo, ma 
średnicę 6 m i obecnie, po poprawkach, 
ma łagodny spadek na zewnątrz obwodu. 

Całość jest ogrodzona siatką stalową, 
rozciągniętą na stalowych słupkach, z 
tym, że połowa obwodu koła od strony 
trybun ma wysokość 250 cm, natomiast 
Iruga połowa, od strony lasu, wysokość 
150 cm. ^ 

Wejście na tor odbywa się przez jed¬ 
ną bramkę usytuowaną od strony zabu¬ 
dowań ośrodka LOK. 

Tor jest w zasadzie całkowicie osłonię¬ 
ty od wiatru, gdyż 25% obwodu koła od 
strony wschodniej zasłania wał ziemny 
(za nim jest strzelnica sportowa z KBKs), 
na którym wykonano umocnione płytami 
chodnikowymi trybuny ziemne dla oko¬ 
ło 1000 osób. Dalsze 50% obwodu od stro¬ 
ny południowej i zachodniej zasłania las 
sosnowy. Pozostałe 25% jest zakryte bu¬ 
dynkami garaży i ośrodka szkolenia mo¬ 
torowego LOK. 

Naturalnym zapleczem toru (modelar¬ 
nia, biuro zawodów, szatnie, sanitariat) 
stanowi duży, nowoczesny budynek Oś¬ 
rodka Szkolenia Zawodowego Kierow¬ 
ców LOK i garaże, w których można 
rozłożyć sprzęt i schronić się przed e- 
wentualnym deszczem. 

Wartość całego toru wyceniono, i to 
bez żadnej przesady, na 400.000 zł. Są 
już plany na przyszłość: budowa osłonię¬ 
tych boksów dla zawodników, poprawie¬ 
nie nawierzchni toru betonowego dla mo¬ 
deli samochodów, utwardzenie i zalanie 
betonem terenu przed bramą wejściową 
na tor, a w dalszej perspektywie budo¬ 
wa nad garażami specjalnego pawilonu 
z przeznaczeniem na modelarnię wielo¬ 
branżową. 

Patrząc na dotychczasowe zaangażowa¬ 
nie, wkład pracy społecznej aktywu i 
pracowników LOK ze Stalowej Woli, 
można liczyć, że wkrótce i to zostanie 
wykonane. 

Dziękując więc inicjatorom i wyko¬ 
nawcom za to, co zostało już zrobione, 
w imieniu całej rzeszy modelarzy LOK 
wszystkich województw, prosimy o jesz¬ 
cze, by tor modelarski w Stalowej Woli 
zaliczony był do najdoskonalszych w 
kraju. 

JAN MARCZAK 
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W chwili obecnej modelarze ma¬ 
ją do dyspozycji sporą gamę różno¬ 
rodnych klejów o bardzo dobrych 
właściwościach. Wśród nich poczes¬ 
ne miejsce zajmują kleje chemo- 
utwardzalne. Wymagają one przy¬ 
gotowania do użycia polegającego 
na zmieszaniu dwu składników w 
potrzebnej ilości i w określonym 
stosunku. Najczęściej stosunek ten 
wynosi 1:10 (Epidian, klej EPO). 
Czynności te z pozoru proste mogą 
jednak nastręczyć trochę trudności, 
jeżeli zważymy, że od zachowania 
właściwego stosunku w znacznej 
mierze zależą właściwości przyszłej 
spoiny. Większe ilości kleju najle¬ 
piej sporządzać używając odpowied¬ 
nio wycechowanych naczyń, przy 
czym powierzchnie ich przekroju 
powinny być dobrane tak, by obję¬ 
tość zawartych w nich porcji była 
istotnie zależna od poziomu. Kiedy 
zależy nam na małych ilościach kle¬ 
ju z reguły wyznaczamy porcje kro¬ 
plami. Jest to kłopotliwe, a gdy 
składniki są w postaci past jak np. 
klej EPO sposób ten daje słabe re¬ 
zultaty. Bardzo często zdarza się, żc 
klej sporządzony przez mniej do¬ 
świadczonych modelarzy wcale się 
nie utwardzi. Wszystkim tego typu 
kłopotom można zaradzić budując 
dozownik, który zdał już praktycz¬ 
ny egzamin w naszym klubie. Jego 
budowa, przedstawiona na rys., jest 
bardzo prosta, a wykonanie nie wy¬ 
maga dużej ilości czastfe 

Dwa pojemniki zrobione z blachy 
mosiężnej przylutowane są na koń¬ 
cach prostego drutu tworząc dźwig¬ 
nię dwuramienną o stosunku ramion 
1:10. Większy pojemnik został tak 
zaprojektowany, że stanowi jedno¬ 
cześnie punkt podparcia dźwigni, a 
dalsza jego część zalana cyną lub 
ołowiem pozwala na wyważenie 
przyrządu. Do tego pojemnika w 
trakcie posługiwania się dozowni¬ 
kiem wlewamy żywicę, następnie, 
przytrzymując ręką dźwignię blisko 
położenia poziomego, dodajemy u- 
twardzacza do drugiego pojemnika, 
aż nastąpi przeważenie. Dźwignia 
jest tak skonstruowana, że podczas 
opróżnienia pojemnika z żywicą w 
sposób pokazany na fotografii u- 
twardzacz nie wylewa się, co stano¬ 
wi dużą zaletę dozownika. 


Lutować 


JERZY MAClOSZEt 
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W osobistych kontaktach oraz dy¬ 
skusjach prowadzonych na wielu 
spotkaniach z modelarzami kolejo¬ 
wymi, zetknąłem się ze stwierdze¬ 
niem, że w pismach naszych publi¬ 
kuje się zbyt mało materiałów zwią¬ 
zanych z modelarstwem kolejowym. 
Zarzut chyba słuszny. Nie po raz 
pierwszy stwierdzam także, że ma¬ 
teriały takie powinny być opraco¬ 
wane przez doświadczonych mode¬ 
larzy. Dobrym przykładem mogą być 
publikacje zamieszczane w piśmie 
LOCO REVUE wydawanym we 
Francji. 

Na łamach tego pisma bardzo czę¬ 
sto spotykamy opracowania i porady 
przygotowywane przez grono bar¬ 
dziej doświadczonych praktyków- 
-modelarzy. 

W jednym z ostatnich numerów 
opublikowane zostały materiały M. 
F. Schrotza dotyczące budowy ma¬ 
kiety dla modeli kolejowych wyko¬ 


nanych w skali N. Opracowanie tych znaczonej do przechowywania ru- 
materiałów, uznanych za interesują- chomych części makiety, szafki ste- 
ce, przekazujemy do wiadomości na- rującej i właściwej płyty makiety, 
szych modelarzy kolejowych do 
ewentualnego wykorzystania. 

Wielu z nich pragnie zbudować 
własne makiety. Nie pozwala na to 
bardzo często mała powierzchnia ich 
mieszkań. Autor publikacji w LOCO 
REVUE przedstawia nam propozy¬ 
cję zbudowania makiety „walizko¬ 
wej”. Makietę taką można bardzo 
szybko rozstawić na stole lub pod¬ 
łodze. Złożenie jej również nie po¬ 
winno sprawiać większego kłopotu. 

Makieta o tych rozmiarach może być 
przechowywana nawet w niewiel¬ 
kim mieszkaniu. 

Wygląd zewnętrzny makiety przed¬ 
stawia perspektywiczny rysunek za¬ 
łączony do tekstu. 

Z rysunku wynika, że makieta 
składa się z czterech podstawowych 
elementów: skrzyni, szuflady, prze- 


Skrzynię można wykonać ze sklejki o 
grubości 10—15 mm. Ma ona odkrywane 
wieko umocowane na długiej zawiasie, 
stosowanej przez stolarzy do mocowa¬ 
nia drzwi w szafach ubraniowych i bi¬ 
bliotecznych. 

Wieko skrzyni po otwarciu podtrzymy¬ 
wane jest przez dwa wsporniki. Skrzynię 
wyposażono w odpowiednie zamknięcie 
zabezpieczające ją przed nieprzewidzia¬ 
nym otwarciem w czasie transportu. 

Drugim elementem makiety jest szu¬ 
flada (2). Szuflada ma własne wieko. 
Służy do przechowywania ruchomych 
modeli taboru kolejowego. 

W celu unieruchomienia modeli powin¬ 
no się w szufladzie zrobić odpowiednie 
przegródki. Do wieka szuflady przykle¬ 
jamy kawałki gąbki, aby dokładnie doci¬ 
snąć model. Naturalnie w takiej sytua¬ 
cji, każdy z modeli musi mieć swoje 
własne miejsce w szufladzie lub nawet 
w szufladkach, których można zrobić 
kilka. 

Trzecią część makiety stanowi prze¬ 
strzeń przeznaczona na urządzenie ste¬ 
rujące w makiecie. Zamocowana na za¬ 
wiasach pokrywa umożliwia dostęp do 
połączeń elektrycznych i elektronicz¬ 
nych, wykorzystanych do zautomatyzo¬ 
wania makiety i kierowania jej urzą¬ 
dzeniami. 

Na pokrywie i pulpicie widzimy różne 
wyłączniki i oporniki suwakowe (3) po¬ 
trzebne do uruchamiania urządzeń na 
makiecie i kierowania modelami. 

Zrezygnowaliśmy z podania schematu 
ponieważ wiele materiałów zostało już 
w tej sprawie opublikowanych. Wiemy 
również, że każdy modelarz-konstruktor, 
w zależności od możliwości jakie posia¬ 
da i założeń jakie stawia w projekcie, 
opracowuje swoje własne schematy sta- 
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W roku 1942 na polach bitew prowadzonycn w okresie 
II wojny światowej na terenie Związku Radzieckiego 
pojawił się pierwszy lekki samochód pancerny BA 64. 
Samochód ten wyprodukowany został z przeznaczeniem 
dla pododdziałów rozpoznawczych lub jako wóz łączni¬ 
kowy, a niekiedy również jako pojazd dowodzenia. 

BA 64 od 1944 r. znajdował się również na wyposaże¬ 
niu Ludowego Wojska Polskiego m.in. w 1 Batalionie 
rozpoznawczym I Armii WP. Pojazdów tych w okresie 
wojny otrzymaliśmy ze Związku Radzieckiego ponad 60 
sztuk. 

Prototyp wozu wykonany został w 1942 r. w Zakładach 
Samochodowych im. Gorkiego. Był on produktem myśli 
technicznej zespołu konstruktorów radzieckich pod kie¬ 
rownictwem W. Grashowa. W tym czasie nie miał jesz¬ 
cze opancerzonej wieży, a jedynie stanowisko karabinu 
maszynowego, Wkrótce jednak dobudowana została od¬ 
kryta wieża, w którą wmontowano stanowisko karabinu 
maszynowego. Ten typ wszedł już do produkcji samocho¬ 
du GAZ—64, a później GAZ—67. 

Oprócz tej podstawowej spotykano również inne wer¬ 
sje np: 

— z przedłużoną skrzynią do przewozu 6 żołnierzy, 

— pojazd przeznaczony do jazdy po szynach z dosta¬ 
wianymi wózkami szynowymi, utrzymującymi go w 
linii toru (BA 64 sd), 

— pojazdu przystosowanego do jazdy w zimie (BA 64 
BSch). 

Spotykane były również wersje do transportu kolejo¬ 
wego z przykręcanymi kołami kolejowymi w miejsce 
normalnych, ogumionych kół samochodowych. , 

Wersja BA 64 BSch, przystosowana do jazdy w zimie, 
miała przymocowane z przodu płozy, z tyłu małe kółka 
z gąsienicowym układem napędowym. Te ostatnie wer¬ 
sje wykonane były jednak tylko w krótkich seriach pro¬ 
totypowych. 

W nielicznych egzemplarzach, w miejsce k.m, — 7,62 
mm wbudowane były karabiny maszynowe kalibru 12,7 
mm przeznaczone do obrony przeciwlotniczej. W ostat¬ 
nim okresie produkcji — działka 14,5 mm i 20 mm. Były 
szybkostrzelne działka produkcji radzieckiej. 

Niektóre egzemplarze, jako wozy dowodzenia do ob¬ 
sługi sztabów BA SZ—64, miały wbudowane radiostacje. 

Pierwsze dwie litery nazwy BA oznaczają skrót nazwy 
rosyjskiej bronje awtomobil, czyli samochód pancerny. 

Samochód przeznaczony jest dla dwuosobowej obsłu¬ 
gi — kierowcy i Strzelca. Skrzynia pojazdu zbudowana 
jest z arkuszy stalowej blachy spawanych ze sobą pod 
odpowiednimi kątami. Po obu stronach skrzyni znajdują 
się drzwi wejściowe dla kierowcy i Strzelca. W przedniej 
części przed kierowcą umieszczono pokrywę — wizjer 
przeznaczony do obserwacji przedpola i kierowania pojaz¬ 
dem. W bocznych płaszczyznach skrzyni znajdują się, za¬ 
słaniane otwory umożliwiające prowadzenie obserwacji 
i ułatwiające użycie broni osobistej. 

W wieżyczce w wersji normalnej wbudowany jest k.m. 


Na specjalnym uchwycie z tyłu pojazdu przykręcone 
jest zapasowe koło. 

DANE TECHNICZNE 

— BA 64 |— rok produkcji 1943, na podwoziu samocho¬ 
du GAZ 67 l i ) 

— Ciężar 2,4 

— długość (L) ( 

— szerokość (D) 

— wysokość (H) 

— prześwit (P) 

— rozstaw osi — 

— szybkość max. 

— zasięg i 


T 

3660 mm 
1530 mm 
1900 mm 
210 mm 
2100 mm 

80 km/godz. 
600 km na drodze 


i 450 w terenie 


— głębokość pokonywanego brodu — 90 mm 

— kąt pokonywania wzniesienia — 30° 

— opancerzenie — 6—10 mm 

— silnik GAZ MM czterocylindrowy, benzynowy, 50—54 

KM przy 2800 obr/min. 1 

— załoga — 2 osoby 

— uzbrojenie standardowe — 1 k.m. kal. 7,62 mm lub 
inne opisane w tekście. 
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MAKIETA 

KOLEJOWA 


nowiące konglomerat wycinków projek¬ 
towych wykorzystanych przy budowie 
innych makiet. 

Z drugiego rysunku wynika, że makie¬ 
ta jest stosunkowo niewielka i posiada 
wymiary 1900 x 900 mm. Wnikliwa ob¬ 
serwacja rysunków i zdjęć pozwala nam 
zauważyć, że autor pomimo małych roz¬ 
miarów makiety zbudował na niej wie¬ 
le istotnych urządzeń, tworząc interesu¬ 
jącą całość. 

Kolejnymi numerami na rysunku zo¬ 
stały oznakowane: 

1 — miejsce wbudowania urządzeń ste¬ 

rujących; 

2 — zabudowania i urządzenia stacyjne; 

3 — zabudowa przestrzenna osiedla — 

zieleńce; 

4 — wiatrak na wzniesieniu; 

5 — remontowe i manewrowe urządzenia 

stacyjne. 

Do materiałów załączamy dwa zdjęcia 
gotowej makiety wykonanej przez auto¬ 
ra, aby podać potencjalnym wykonaw¬ 
com tzw. „trzeci wymiar” niezbędny do 
skopiowania zabudowy makiety. 

Z przedstawionych rysunków oraz zdjęć 
widać, że jest to bardzo interesująca 
konstrukcja. Podajemy ją więc jako pro¬ 
pozycję wyjściową do dalszego opraco¬ 
wania. 

Sądzimy, że w niedługim czasie otrzy¬ 
mamy zdjęcia podobnej makiety, opra¬ 
cowanej i wykonanej przez naszych mo¬ 
delarzy. 

Opracował 
B. G. 



SPOSÓB WYKONANIA MODELU 

Model ustawiamy na ramie wykonanej z celownika me¬ 
talowego, który wykonujemy z blachy lub odpowiednich 
listewek z twardego drewna. Do ramy na resorach przy¬ 
mocowujemy tylną oś. Resory robimy z pasków blachy, 
łączonych później w jedną całość. W ten sposób mocu¬ 
jemy rówież oś przednią z rozbudowanym układem skrę¬ 
tnym. Do tylnej części ramy przyczepiamy zaczep holo¬ 
wniczy. i 

Skrzynię modelu wykonujemy z blachy lub ze sklejki 
lotniczej. Poszczególne płyty lutujemy ze sobą lub skle¬ 
jamy. W nadwoziu robimy otwierane drzwi na odpo¬ 
wiednich zawiasach. Drzwi mogą być otwierane lub za¬ 
trzaskiwane. W nadwoziu otwierana jest również pokry¬ 
wa silnika. Mocujemy również na zawiasach. Pod maską, 
zgodnie z obowiązującymi aktualnie zasadami punkto¬ 
wania przy ocenie modelu, dobrze jest wbudować ma¬ 
kietę silnika spalinowego. Otrzymuje się za to dodatko¬ 
we punkty. Do pokrywy silnika przykręcamy lub lutu¬ 
jemy uchwyt wykonany z drutu. 

Resory tylne mocujemy do specjalnych uchwytów 
przytwierdzonych do nadwozia. 

Osłony przed wieżą oraz błotniki wykonujemy z bla¬ 
chy i lutujemy je lub przykręcamy do skrzyni pojazdu. 

Wieża w pojeździe jest obrotowa i dlatego musimy 
zrobić ułożyskowanie i wolny napęd obrotowy. W ścia¬ 
nach wieży wykonujemy szczeliny i mocujemy (lutuje¬ 
my) uchwyty do ochronnej opończy. 

Z tyłu skrzyni przykręcamy, wykonany z blachy, 
uchwyt do ochronnej opończy. 

Z tyłu skrzyni przykręcanmy, wykonany z blachy, 


uchwyt do umocowania zapasowego koła. Do uchwytu 
tego wlutowujemy gwintowany bolec. Do zaczepu dora¬ 
biamy nakrętkę klamkową potrzebną do umocowania 
koła. [ 

Haki holownicze widoczne w przedniej części wozu 
wypiłowujemy z metalu przykręcamy od strony wew¬ 
nętrznej. | 

Osłony reflektorów wykonujemy z pasków blachy, 
które po wygięciu i dopasowaniu lutujemy w jedną ca¬ 
łość. Obudowy reflektorów toczymy z duraluminium. W 
ich wnętrzu montujemy żarówki. Szkła reflektorów wy¬ 
konujemy z plexi. Światła tylne z metalu i metalple- 
xu. Z tego samego tworzywa robimy również tylne szkie¬ 
łko odblaskowe. 

Karabin maszynowy oraz uchwyt do niego sporządzamy 
z części metalowych. Okładziny do k.m. z drewna buko¬ 
wego. i , 

Rurę wydechową oraz tłumik wykonujemy z blachy 
lub odpowienio wytoczonych klocków drewnianych, po¬ 
łączonych później w jedną całość. 

Koła możemy wykorzystać z gotowych modeli np. z 
NRD i sprzedawanych w sklepach Centralnej Składnicy 
Harcerskiej. 

Dla informacji podajemy, że bardzo dobrze zachowany 
egzemplarz tego pojazdu znajduje się w Muzeum Woj¬ 
ska w Dreźnie (NRD). » 

Do opracowania tekstu oraz wykreślenia planów wy¬ 
korzystane zostały materiały opublikowane w miesięcz¬ 
niku „Modellbau Heute” wydanym w NRD. , 

BAGDAN GABRYSIAK 
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KOMUNIKAT 

MINISTERSTWA 

OBRONY 

NARODOWEJ 


O REKRUTACJI KANDYDATÓW DO 
SZKÓŁ CHORĄŻYCH. 

Ministerstwo Obrony Narodowej ogła¬ 
sza ochotniczą rekrutację kandydatów do 
następujących szkół chorążych i podofi¬ 
cerskich szkół zawodowych. 

A. Szkoły Chorążych 

Szkoła Chorążych Wojsk Zmechanizowa¬ 
nych w Elblągu 
(kurs 1-roczny i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Wojsk Pancernych w 
Poznaniu 

(kurs 2 i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Politycznych w Łodzi 
(kurs 1-roczny); 

Szkoła Chorążych Wojsk Radiotechnicz¬ 
nych w Jeleniej Górze 
(kurs 2 i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Wojsk Lotniczych w 
Dęblinie 

(kurs 2 i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Personelu Techniczne¬ 
go Wojsk Lotniczych w Oleśnicy 
(kurs 2 i 3-letnl); 

Szkoła Chorążych Wojsk Inżynieryjnych 
i Komunikacji we Wrocławiu 
(kurs 2 1 3-letni); 

Szkoła Chorążych Wojsk Łączności w 
Legnicy 

(kurs 2 i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Marynarki Wojennej 
w Gdyni 
(kurs 2-letni); 

Szkoła Chorążych Wojsk Służby Wewnę¬ 
trznej w Mińsku Mazowieckim 
(kurs 2-letni); 

Szkoła Chorążych Służb Kwatermistrzow- 
skich w Poznaniu 
(kurs 2 i 3-letni); 


Szkoła Chorążych Służby Samochodowej 
w Pile 

(kurs 2 i 3-letnl); 

Szkoła Chorążych Służby Uzbrojenia i 
Elektroniki w Olsztynie 
(kurs 2 i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Służby Zakwaterowa¬ 
nia i Budownictwa w Giżycku 
(kurs 1-roczny i 3-letni); 

Szkoła Chorążych Służby Topograficznej 
w Toruniu 
(kurs 2-letni); 

Szkoła Chorążych Wojsk Ochrony Pogra¬ 
nicza w Kętrzynie 
(kurs 1-roczny); 

Szkoły Chorążych przygotowują kan¬ 
dydatów do wojskowej służby zawodo¬ 
wej w korpusie chorążych, 

Nauka w szkołach chorążych trwa od 
1 roku do 3 lat. Na jednoroczny i 2-letni 
kurs szkolenia przyjmowani są kandyda¬ 
ci, którzy są absolwentami średnich 
szkół zawodowych lub liceów ogólno¬ 
kształcących. 

Na 3-letni kurs szkolenia przyjmowani 
są kandydaci z wojska (w tym także 
długoterminowej służby wojskowej) oraz 
dobrze przygotowani kandydaci spoza 
wojska, którzy są absolwentami zasad¬ 
niczych szkół zawodowych. 

Od kandydatów do szkół chorążych 
wymagane są następujące warunki: oby¬ 
watelstwo polskie, odpowiednie wartości 
moralne, zdolność do służby wojskowej 
w charakterze kandydata na żołnierza 
zawodowego, stwierdzoną orzeczeniem 
właściwej wojskowej komisji lekarskiej, 
stan wolny, wiek do 23 lat życia. 

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
do szkoły chorążych składają podania- 
-ankiety do komendanta wybranej szko¬ 
ły za pośrednictwem właściwej dla miej¬ 
sca zamieszkania Wojskowej Komendy 
Uzupełnień, a kandydaci z wojska drogą 
służbową. Formularze podań-ankiet 
otrzymać można w Wojskowych Komen¬ 
dach Uzupełnień lub w jednostkach 
wojskowych. 

Do podania-ankiety należy załączyć: 

— wyciąg z akt urodzenia i poświadcze¬ 
nie obywatelstwa polskiego w przy¬ 
padku gdy kandydat nie posiada jesz¬ 
cze dowodu osobistego 

— świadectwo szkolne stwierdzające po¬ 
siadanie wymaganego wykształcenia. 

Uczestniczący do ostatniej klasy szkoły 

średniej lub zasadniczej szkoły zawodo¬ 
wej mogą przedstawić odpowiednie za¬ 


świadczenie stwierdzające uczęszczanie 
kandydata do danej klasy: — opinię dy¬ 
rekcji szkoły, organizacji społeczno-poli¬ 
tycznej, zakładu pracy. 

Absolwenci szkól średnich przyjmowa¬ 
ni są do szkół chorążych bez egzaminu 
wstępnego. Obowiązuje ich tylko próba 
sprawności fizycznej i badania psycho¬ 
logiczne. Pozostałych kandydatów obo¬ 
wiązuje ponadto egzamin wstępny z języ¬ 
ka polskiego (pisemny), matematyki (pi¬ 
semny i ustny) i fizyki (pisemny). 

Po złożeniu egzaminów końcowych ab¬ 
solwenci szkół chorążych otrzymują dy¬ 
plom ukończenia szkoły (a po kursie 
3-letnim i świadectwo dojrzałości), mia¬ 
nowani są do stopnia młodszego chorą¬ 
żego, powoływani do zawodowej służby 
wojskowej, którą pełnią w jednostkach 
na stanowiskach służbowych odpowied¬ 
nich do posiadanych kwalifikacji. 

Próba sprawności fizycznej, badania 
psychologiczne oraz egzaminy wstępne 
odbędą się w poszczególnych szkołach 
chorążych w I dekadzie sierpnia, zaś w 
szkole Marynarki Wojennej w III deka¬ 
dzie czerwca 1977 r. 

Termin składania podań-ankiet wraz z 
dokumentami o przyjęciu do szkół cho¬ 
rążych upływa z dniem: 

— do szkół chorążych Marynarki Wojen¬ 
nej — 15,05.1977 r. 

— do pozostałych szkół chorążych — 
25.06.1977 r. 



O DALSZY ROZWÓJ POLITECHNICZNEGO 
WYCHOWANIA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


W grudniu 1976 roku, w siedzibie Warszawskiego 
Klubu Modelarskiego LOK, przy ul. Dzielnej 10, 
odbyło się kolejne posiedzenie społecznego Komitetu 
Koordynacyjnego do spraw wychowania patriotycz- 



Na zdjęciu w głębi płk dr Henryk Olek otwiera posiedzenie 
komitetu. Od lewej Maria Misiorny-Fitz z Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, Jan Marczak z ZG LOK. 

Fot. J. Ziółkowski 


no-obronnego, w którym wzięli udział przedstawi¬ 
ciele Ministerstwa Oświaty i Wychowania z płk dr 
Henrykiem Olkiem i mgr Marią Misiomy-Fitz na 
czele, Jan Cheński z Głównej Kwatery ZHP, Henryk 
Zieliński z ZG PCK, Zdzisław Strzemieczny 
z GKKFiT, Bogdan Wołończyk z GRKSKS, Jan 
Skrzynecki z Warszawskiego Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, Edward Osiński z APRL i inni. 

Referat wprowadzający wygłosił Ob. Jan Marczak 
szef modelarstwa LOK. Podczas ożywionej dyskusji 
poruszono szereg istotnych spraw, które będą miały 
niewątpliwie duży wpływ na dalszy rozwój politech¬ 
nicznego wychowania młodzieży. M. in. omówiono 
sprawę zakupu zestawów narzędziowych, sposobu roz¬ 
prowadzania poszukiwanych materiałów modelar¬ 
skich, opłat dla instruktorów itp. 

Ważnym dokumentem dla tych wszystkich, którzy 
pragną rozszerzyć działalność modelarską w szkol¬ 
nych kołach LOK winno stanowić pismo okólne mi¬ 
nistra Oświaty i Wychowania z 4 lutego 1975 roku 
(nr WO-0162-2/75) w sprawie poprawy warunków roz¬ 
woju modelarstwa w szkolnych kołach Ligi Obrony 
Kraju. Pismo dostępne jest w Kuratoriach Oświaty 
i Wychowania i w Dzienniku Urzędowym MOiW 
Nr 2/1975. 

Wszyscy zebrani byli zgodni co do tego, że rów¬ 
nież na szczeblu wojewódzkim powinny działać ko¬ 
mitety koordynacyjne, dałoby to lepsze efekty w szko¬ 
leniu młodzieży modelarskiej, budowie obiektów 
i urządzaniu wspólnym wysiłkiem imprez modelar¬ 
skich. SM. 
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PROJEKTOWANIE 
I BUDOWA 
MODELI 
ŚMIGŁOWCÓW 

Z wielką przyjemnością pragnie¬ 
my poinformować Czytelników o 
ukazaniu się nowej książki, której 
autorem jest członek naszego ko¬ 
legium redakcyjnego Bogusław Spun- 
da. Jest to pozycja nowatorska, 
jedna z pierwszych tego rodzaju w 
Europie. Autor, inżynier specjalista 
w dziedzinie sprzętu lotniczego, a 
zarazem modelarz, pragnie zapoznać 
Czytelników z zarysem teorii wirni¬ 
ka nośnego oraz aerodynamiką i 
mechaniką lotu śmigłowca dając na 
to liczne przykłady poparte rysun¬ 
kami. 

Rozdział aerodynamika śmigłowców 
i metody obliczeniowe to olbrzymi 
materiał pozwalający zaawansowa¬ 
nym modelarzom zapoznać się z wie¬ 
loma trudnymi dziedzinami wiedzy 
potrzebnej do samodzielnego projek¬ 
towania modeli śmigłowców. Inny 
rozdział to konstrukcje modeli śmig¬ 
łowców, w którym omówione zostały 
praktyczne zagadnienia, związane z 
konstrukcją i budową modeli śmig¬ 
łowców tak w całości, jak i w od¬ 
niesieniu do poszczególnych zespo¬ 
łów i części. 

Autor ciekawie też opisał zasady 
regulacji i pilotażu modeli śmigłow¬ 
ców. Wiadomo, iż technika pilotażu 
modeli śmigłowców nie jest prosta 
i łatwa, a naszym modelarzom pra¬ 
wie nieznana. 

Pracę uzupełniają rysunki w skali 
1:1 znanych i oblatanych modeli 
śmigłowców, jak Bell „Huey Cobra”, 
D-S22 i „Twin Jet” z dokładnym ich 
opisem. 

Książka przygotowana bardzo sta¬ 
rannie przez autora będzie na pewno 
pomocą modelarzom zaawansowa¬ 
nym oraz tym wszystkim, którzy 
pragną poznać nową dziedzinę, Jaką 
jest konstruowanie i budowa mode¬ 
li śmigłowców. 

Bogusław Spunda. Projektowanie 
i budowa modeli śmigłowców. 
Wydawnictwa Komunikacji i 
Łączności 1976 r. Format 22X30 
cm. Nakład 10 000 egz. Cena 
110 zł. i 


„MODELARZ" POMAGA 


Leszek Mikos, 33-173 Jodłówka 
Tuch, woj. Tarnów — poszukuje na¬ 
dajnika MINIPROP, AM27 l odbior- 
nioka 12 HF lub nadajnika i od¬ 
biornika „Varioprop — 14S FM-27 

lub innej aparatury do zdalnego 
sterowania. W zamian za silnik spa¬ 
linowy o zapłonie samoczynnym 
wraz z książką ,.Miniaturowe silni¬ 
ki spalinowe’' w bardzo dobrym 
stanie, lub zapłaci gotówką. Tomasz 
Bindas — ul. Węgrowska 58, 08-300 
Sokołów Pódl., poszukuje — „Małe¬ 
go Modelarza” z planami „Batorego” 
za co odda książeczki z serii „Ty¬ 
grys”. Marek Wieczorek — 09-460 

Mała Wieś, woj. płockie — pilnie 
poszukuje numerów „Małego Mode¬ 
larza” z planami: okrętu podwod¬ 
nego „Orzeł”, czołgu T-34, transpor¬ 
tera opancerzonego „Skot”, samolotu 
„Tu-144”, za co odda odbiornik do 
zdalnego sterowania samochodu dzie¬ 
cinnego broszurki z serii „Zrób to 
sam”. Roman Lud wieki — ul. Mi- 
chajłowa 30a/10A, 86-300 Grudziąc — 
poszukuje planów statków pasażer¬ 
skich jak: „Batory”, „Mazowsze”, 
w zamian odda „Plany Modelarskie” 

— wykaz na życzenie. Wojciech 

Grą beze wski — ul, L. Waryńskiego 
4/17, 85-320 Bydgoszcz — poszukuje 
„Małego Modelarza”: 1, 4, 6,/75, 

10—11/74, 4/74, 11/73, 9/73, 7—9/73, 

11/72, 7/72, 3/72, 1/72, 10/71, 3/71, 

10—11/69, 5/69, 4/69, 7—8/66, 9/63 i innei 
numery z samolotami za co płaci 
gotówką lub wymieni na „Małe Mo¬ 
delarze” z lat 1975—76. G. Kazimier- 
czak — oś. 25-lecia PRL, BI. 3 m. 23, 
98-300 Wieluń — poszukuje silnika 
elektrycznego do napędu modeli la¬ 
tających wysoko-obrotowego, książki 
W. Schlera „Miniaturowe lotnictwo” 
cz. I oraz „Planów Modelarskich” 

— samolot „Mustang”. Zapłaci go¬ 
tówką. Lucjan Ostrowski — ul. Her- 
bska 18/3 25-600 — Kielce — poszu¬ 
kuje zdjęć lub innych materiałów 
dotyczących samolotu P-24G, W za¬ 
mian oferuje silnik „Meteor” 2,5, 
roczniki „Morza” od 1959 r. do roku 
bieżącego lub zapłaci gotówką. Szy¬ 
mon Alocha — ul. 22-go Lipca bl. 13 
m. 41 97-300 Piotrków Trybunalski — 
posiada do sprzedania: wyłączniki 
czasowe 0—6 min. Graupnera (nr ka¬ 
talogowy 154), Seria „Varioprop” 
2,4 V Graupnera (nr katalogowy 3765) 
oraz model RC samolotu Cessna 
172F „Skyhawk”. Zainteresowanych 
prosi o przysłanie znaczka poczto¬ 
wego. Szwiecow Aleksander — ul. 
Sinopskoja 50 m. 3 193124 Leningrad, 
ZSRR — w zamian za egzemplarz 
„Modelarza nr 7/76 i inne numery 
do 1976 r. oraz „Plany Modelarskie” 
proponuje książki: „Młody modelarz 
rakiet”, „Modele współczesnych ok¬ 
rętów wojennych, książki o mode¬ 
larstwie lotniczym, plany okrętów 
wojennych, statków żaglowych, sa¬ 


molotów, czołgów, samochodów, ra¬ 
kiet, jachtów (zagranicznych i ra¬ 
dzieckich), pisma „Modelarz kon¬ 
struktor”, „Technika młodzieży”, 
„Radio” itp. Aleksander Jakowienko 

— ul. Uniwersytecka 18/24, 340055 

Doniecle, ZSRR — pragnie nawiązać 
kontakt z polskimi modelarzami w 
celu wymiany: zbiera modele samo¬ 
lotów w* skali 1:72. W zamian mo¬ 
że zaoferować samochody w Skali 
1:42, samoloty 1:72, 1:100, 1:50, sil¬ 
niki modelarskie. Mariusz Piasecki 
ul. Żwirki i Wigutry 7/37, 37-450 Sta¬ 
lowa Wola — poszukuje numerów 
„Małego Modelarza” z planami sa¬ 
molotów z I i ii wojny światowej. 
W zamian może odstąpić książki o 
tematyce lotniczej lub numery „żół¬ 
tego Tygrysa”. Piotr Orłowicz — ul. 
1-go Maja 55/38, 32-300 Olkusz — pil¬ 
nie poszukuje mechanizmu wyko¬ 
nawczego Bellamatic — II, za który 
zapłaci gotówką. Robert Gwilkowski 

— ul. Zwycięstwa 26, 72-610 Między¬ 

zdroje — poszukuje „Małego Mode¬ 
larza”: nr 1, 12/57, 3/61, 1, 6/62, 4/65, 
8/71, 12/72, 7—8/73, 2/74. W zamian 

oferuje luźne numery „Modelarza” 
z 1975—76 r. oraz „Kalejdoskop Tech¬ 
niki” z 1973 r. — 1976 .r., silnik do 
okrętu na baterię 4,5 V, plan ge¬ 
neralny okrętu podwodnego „Orzeł” 
i „Plany Modelarskie” nr 62 — lub 
zapłaci gotówką. Andrzej Nowakow¬ 
ski — ul. Wyspiańskiego 18/8, 50-70 
Wrocław — poszukuje aparatury do 
zdalnego sterowania Pilot 2,2 M lub 
inną 2 kanałową, za którą zapłaci 
gotówką. Henryk Szewczyk — ul. 
Kościuszki 39, 26-500 Szydłowiec (in¬ 
ternat) — w zamian za dwa albumy 
ze znaczkami formatu A-4 (ok. 900 
znaczków) pragnie otrzmać silnik sa¬ 
mozapłonowy o poj. 1,5 cm 3 nowy 
lub dotarty. Włodzimierz Macudziń- 
ski — Wólka Czepowa, 62-650 Kłodo¬ 
wa. Poszukuję aparatury do zdal¬ 
nego sterowania modeli Pilot-2 lub 
Pilot-4 w zamian oferuje książki z 
dziedziny krótkofalarstwa, części ra¬ 
diowe takie jak: tranzystory, lampy 
radiowe, kondensatory, oporniki, 
głośniki w ilości rekompensującej 
wartość aparatury, względnie dopła¬ 
ci gotówką. Jurek Magnuszewski — 
ul. Sienkiewicza 24, 16-050 Michoło- 
wo, woj. Białystok. W zamian za 
książkę J. Lipińskiego pragnie otrzy¬ 
mać. „Polskie konstrukcje lotnicze 

— 1893—1939” A. Glassa. Potapienko 

Aleksander — ul. Haimanowa 72/2 
m. 26, Rostów nad Poniem, 344068 
ZSRR — Kolekcjonuje plastikowe 
modele samolotów w skali 1:72 i 
1:100. Za modele samolotów propo¬ 
nuje w zamian plany samolotów 
Ii-ej wojny światowej, statków ża¬ 
glowych i inne. / 


WYDAJE 

ZARZĄD GŁÓWNY 
LIGI OBRONY KRAJU 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKÓŁ LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-3081/57 Z DN. 21 
MARCA 1957 R. 
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